Cena numeru pojedyńczego mrk. Z. 


82, : 


| Wkrótce: Bruczówna, 


Niniejszym podaję do ogólnej wiadomości, iż spółka zbo- 
żowa. znajdująca się w pow. Słupeckim pod firmą „Wejn- 


sztok— Fejwlewicz* z dniem 25 kwietnia r. b, zlikwidowana 
została i zrzekam się wszelkiej odpowiedzialności za tran- 
zakcje, zawarte ze strony p. Wejnsztoka w imieniu byłej tirmy. 


Z poważaniem 


A. FEJWLEWICZ. 


Niebezpieczna sytuacja. 


Pan Lloyd George w swej| obecnie gróźb swych, to będzie 
sławetnej mowie, wygłoszonej|to znaczyło, że, pomimo głoś- 


w dniu 13 maja w londyńskiej 
lzbie zgmin, zwrócił się z zu- 
pełnie wyraźną zachęta w kie- 
runku Berlina, poddającą niem- 
com myśl! przywrócenia włas- 
nemi siłami porządku i spokoju 
w kraju górnośląskim, który 
według jego zdania, pomimo do- 
_konanego tam już plebiscytu i 
zarządzonej czasowej okupacji 
przez wojska sprzymierzone, nie 
przestał być jeszcze prowincją 
pruską. Ta zachęta londyńska 
nie dała długo czekać na skut- 
ki. Bo oto niespelna w tydzień 
na Gómym Sląsku rozpoczęła 
się akcja „oczyszczania“ tere- 
nów, zdobytych i utrzymywa- 
nych przez powstańców pol- 
skich, akcja, w której, obok 
„Reichswehry“, jak twierdzą in- 
formacje ze źródeł powstań- 
czych, biorą udział i zwykli żoł- 
nierze i oficerowie niemieccy, 
nietylko doskonałe uzbrojeni i 
wyekwipowani, ale wyposażeni 
w silną artylerję, śród której 
znajdują się i wielkie działa, do 
najcięższych kalibrów wiącznie. 


Sytuacja, wytworzona przez 
ofenzywę niemiecką na Górnym 
Śląsku, jest nietylko niezwykła, 
gdy się zważy ogólne położe- 
nie polityczne w Europie, ale 
* wielce niebezpieczna. To, co 
się dzieje obecnie na terenach 


nych protestów prasy swej i 
polityków, w walce dyploma- 
tycznej z Anglją, albo poniosła 
porażkę, albo też ustąpiła do- 
browolnie, zgadzając się na ja- 
kiś kompromis, nie znany jesz- 
cze obecnie, lecz już opraco- 
wywany i przygotowywany dla 
konferencji rady najwyższej, kto- 
ra w dniach najbliższych ma się 
spotkać w Boulogne sur Mer. 


Wiadomości, podawane przez 
prasę niemiecką, przeważnie zaś 
gdańską, jeśliby miały być praw- 
dziwe, stwierdzałyby  niedwu- 
znacznie, że Anglja w praktyce 
nie odbiega, wzorem Francji, 
od zakreślonych przez swych 
przedstawicieli kierunków i dróg 
swej polityki zagranicznej. 

Najcharakterystyczniejszemi z 
tych wiadomości są dwie na- 
stępujące: jedna, która głosi, że 
na Górny Sląsk zostały wysla- 
ne silniejsze oddziały piechoty 
angielskiej, oraz druga, podają- 
ca już wręcz nieprawdopodobną 
informację, że dowództwo nad 
wszystkiemi formacjami, mają- 
cemi zająć się oczyszczeniem 
Górnego Sląska, a więc i tak 
zwaną „samoobronę niemiecką *, 
objął angielski major Keating. 

Słusznie stwierdza paryski 
„Matin*, że sytuacja na Gór- 
nym  Sląsku została obecnie 


olebiscytowych, odbywa się|przez ofenzywę niemiecką cał- 
przecież za zasadniczą zgodąjkowicie przewrócona do góry 
Anglji wyrażoną tak dobitnie nogami. To „przewrócenie* je- 
przez usta kierownika jej polity-|dnak może być o wiele groź- 
ki zagranicznej, przecząc wszak |niejsze i tragiczniejsze w skut- 
że jednocześnie oświadczeniom|kach, niźli się zdawać może 
rządu francuskiego, że wkrocze-|w chwili obecnej. Dziś w sta- 
nie niemców na Górny Sląsk|nie wojny znajduje się tylko 
wywoła nieuchronnie zbrojną in-| Górny Śląsk. Gdyby jednak 
t -ucję Francji, która pchnie|jedno z oświadczeń Paryża, czy 
<wv,c wojska do zagłębia Ruhry.|Londynu zostało istotnie, we- 
Jeśli Francja, która, PODAJĄC dług swego rzeczywistego 
w sprawie górnośląskiej Polskę,|brzmienia i zawartych w treści 
wyslala jednak na granicę pol-|jego zapowiedzi, wprowadzone 
sko-śląską i swoich delegatów,|w czyn, wówczas wytworzy- 
mających pilnować, by neutral- | taby się sytuacja, któraby nie- 
tość: Polski w walce wewnętrz-|zawodnie i Polskę wciągneła w 
hej o Górny Sląsk była ściśle|zalarg wojenny; a stałby się 
iaeslrzegana, nie dotrzym” on przedewszystkiem klęską dla 
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— |Fabrykanci! 


W środę, dn. 25-go b. m. o g. 5-ej 

po południa w sali Tow. Miłoś: 

ników Muzyki przy ol. Krótkiej 
N 1, odbędzie się 


Walne Zebranie 


członków Krajowego Związku 
Przemysłu Włókienniczego. 
Wobec ważności spraw powyższego 
zebranla, upraszają o liczne i punktna|- 
ne przybycie 


0—1 Gzłonkowie Zarządu, 


sprzymierzonych, końcem obec- 
nej ententy i źródłem zupełnie 
nowego ukształtowania się po- 
litycznego Europy. 

Obecnie sprawa Górnego 
Sląska znajduje się w stanie 
takiego zawihłania, że wszelkie 
nowe komplikacje coraz bar- 
dziej będą utrudniać możliwość 
jej rozwiązania. Likwidacja po- 
wstania górnośląskiego, której 
żądały i żądają rządy państw 
sprzymierzonych, musi odby- 
wać się jednocześnie i jedna- 


Telefon 199. 


r: MESOCE 


śwna, Glegrzyn, 


tyczne Francji muszą dzisiaj 
być skierowane, zarówno w 
interesie własnym, jak i niem- 
niej w interesie Polski, w kie- 
runku istotnego uspokojenia 
Górnego Sląska. Polsce zależy 
na tem najbardziej, bez wzglę- 
du na stanowisko i zamiary 
pana Korfantego, bowiem, wbrew 
woli swojej, nie chce być ona 
wciągnięta w wojnę z Niemca- 
mi, ale też nie mogłaby pa- 
trzeć obojętnie, jak jeszcze 
przed decyzją rady najwyższej 
co do losów Sląska, byłby on 
zalany przez wojska, „Reich- 
swchry„. Niebezpieczna sytuac- 
ja, jaka wytworzyła się na 
Górnym Sląsku i z powodu 
Górnego Sląska, wymaga ze 
strony polityki polskiej na grun- 
cie międzynarodowym niezwy- 
kłej ostrożności i czujności, 
oraz nieustannego. kontaktu z 
dyplomacją tych państw, które 
losy Górnego Sląska trzymają 
w swych rękach. Bo musimy 
to sobie raz wreszcie powie- 
dzieć otwarcie, że, przy obec- 


kowo po obu stronach. Wielką | nym układzie sił, na możliwość 


przeszkodą do pacyfikacji Slą-| zdobycia 


spornych terenów 


ska jest obećna ofenzywa nie-| górnośląskich krwią i żelazem 


miecką. 
Anglji, 


Protesty i usiłowania 
oraz zabiegi dyploma- 


EE zupełnie nie można. 


Skrz. 


RYGA, 20 maja. (Pocztą od 
naszego korespondenta. 

Kryzys marcowy w Rosji zo- 
sta! obecnie zwalczony, przynaj- 
mniej zewnętrznie. Lenin sledzi 
spokojnie w Kremlu, Trocki nie 
wycofał się w kąt; nie ma już 
„frontu wewuetrzieso”, a jeśli 
zdarzają się jakieś rozruchy, to 
mie przekraczają one małych rôs 
zmiarów, Najlepszym dówdem jest 
ciągła demobilizacja armji cozer 
wonej: w połowie kwietnia za- 
rządzono demobilizację naraz sze- 
ściu roczników, chociaż rząd 80- 
wietów nie zdołał jeszcze opano- 
wać band wichrzycielskich na po 
ładniu Rosji. 

Ruch ten odbywa się pod egi 
dą ukraińskiego anarchisty Mach. 
no, ma jednak z nim w rzeczywi- 
słości mało wspólnego . Machno 
osobiście d sponujetylko wzgląd- 
nie małym oddziałem. Machno 
jest jednym z przeciwników rzą 
da sowietów, którzy w przeciągu 
trzech lat występowali; bolszewi- 
wiey nie mogli go dotychczas 
z alozyć,  llekrotnia ogłaszano 
zorganizowaną akcję przeciwko 
niemu, tylekretnie kończyło się 
to, jak uderzenie w wode. 

Wprawdzie nie dorósł on jesz- 
046 do tego, aby zmierzyć się z 
wojskiem regularnym w otwartym 
polu, ale potrafił za to za każdym 
razem z niebywałą zręcznością 
uniknąć okrążenia, często nawet 
przy pomocy ciężkich strat, które 
jednakże szybko wyrównywały 
się świeżym zaciągiein ochotni- 
czym. W pewnych mo eh 


Listy o Rosii. 


Machno jako anarchista — Teror na południu i północy — Ostre 
przeciwieństwa w łonie partj! komunistycznej. 


musieli bolszewicy nawet pakto 
wać z nim. 

Z tego wszystkiego wynika, iż 
Machno nie jest pospolitem zja- 
wiasiem; posiada on bezsprzecz- 
ii pewną popularność ną Ukrai 
nie  Wależy on o ideę, jak i bol- 
Szewicy: jest on zdecyłowanym, 
fanatyczoym anarchistą, Widzi w 
surowej,  despotycznej władzy 
państwowej bolszewizmu najwięk- 
sze zło i nie cofa się przed ni. 
czem, coby tej władzy szkodzić 
mogło, 

Nienawiść swą rozszerza on 
na wszystkich, którzy dobrowol- 
nłe lub z musu służą rządowi bôl- 
szewickiema i tym tłómaczy się. 
iż w każdej zdobytej przez Mach= 
nę okolicy grozi urzędnikom bol- 
sżewickim rozstrzelanie. 

Również jego prześladowanie 
żydów, które jest bezwzględne i 
okrutne, tłómaczy się częściowo 
nienawiścią do bolszewików, któ. 
cą łączy om z tendencjami anty- 
semickiemi, jak to sią często w 
Rosji zdarza, 

W każdym razie trzeba stwier- 
dzić, ih Machno działa z pobudek 
nie chciwości złota lub zemsty, 
lecz na mocy pewnej idei, aczkol= 
wiek inną sprawą jest, w jakin 
stopnia odnośi się to do jego zwo- 
lenników. 

Znajduje on poparcie nie- 
ządowolonych chłopów, którzy nie 
mają pojęcia o ideach anarchi= 
stycznych. 

Wszystkie inne oddziały, któ- 
re wprawdzie używają imienia 
Machny. jednakże nie mają z nim 


ji: |a Redaktor, lub jego zastępca przyjmują wyłącznie od 5--6 po pał 
je Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. © 


żadnego kontaktu, należy uważać 
za bandy zbójeckie. Cała sprawa 
Machny może być dość przykra 
dfa bolszewików, ale nie może 
być mowy o poważnym  niebez- 
pieczeństwie dla nich z tej stro- 
ny. Ruch Machny jest już w 
swym założeniu beż organizacji, 
a przez to jest zupełnie niemo= 
żliwe , aby stał się niebezpiecz= 
ny dla organizacji bolszewickiej. 

Pewien spokój zapanował rów= 
nież w przemyśle, armji i flocie. 
Wprawdzie jest to spokój cmene 
tarza — pod powierzchnią wre 
nadal, jednak nie można przewi- 
dzieć, jak długo potrwa ta spo 
kojna przerwa. W kraju europej- 
skim nie mogłaby przejść bez 
skutków zastosowana przez bol- 
szewików „metoda uspokojenia". 
Gdy robotnicy z niedowierzaniem 
słuchali agitacyjnych mów bol- 
szewickich podczas rozruchów 1n- 
towych w Moskwie i Petersbur: 
gu, rząd vroczyście oświadczył, 
że żadnemu robotnikowi włos z 
głowy nie spadnie za udział w 
proteście, 

To uroczyste przyrzeczenie 
znalazło w końcu wiarę. Jak 
bolszewicy dotrzymali swego sło- 
wa niewiadomo: setki proletarja* 
szy, którzy nigdy nie byli biało» 
gwardzistami ani mienszewikami, 
w tajemnicy aresztowano 1 osa- 
dzono w więzieniach, w których 
przeważnie siedza oni po dziś 
dzień. 

W podobny sposób, ale o wie- 
le surowiej jeszcze postępowano 
podczas rewolty kronsztatckiej 1 
przy jej stłumieniu. 

Gdy zebrano oddziały przeciw- 
ko Kronsztatowi, dino maryna- 
czom petersburskim lo wyboru: 
albo wzięcie udziału w akcji prze- 
ciwko Kronsztatowi, albo wysłanie 
na południe. 

Jak wiadomo rząd sowiecki 
zupełnie nie posiada na południm 
floty. Marynarze wybrali poła- 
dnie, aby nie walczyć przeciwko 
swym kolegom. Wysłano ich rza- 
czywiście na południe, ale ce 
dziesiąty z nich został rozstrze- 
lany. 

Wszystkie te okrucieństwa 
bledną jednak wobec tero, 60 FO- 
zegrało się po zdobyciu Kronsz- 
tatu, można zapewnić, iż wobeć 
zemsty kronsztackiej niczem są 
wszystkie poprzednie krwawe dni 
czerwonego teroru. Zostały od- 
naleziono wiadomości o rozkazach 
Trockiego, który zarządził zupeł- 
nie oficjalnie rzezie w Kronszta= 
cie. W tajemnicy dauo czerezwy* 
czajce zupełną swobodę, z której 
nie  omieszkała ona  skorzy= 
stać, Zemsta dosięgła i tych, któ- 
tay nie mogli w dość jasny Spo: 
sób udowodnić, iż sprzeciwłali sie 
rozruchom! 

W Krousztacie 
cmentarna... 

Wydarzenia ostatnich czasów 
są nawet wewnątrz partji komu- 
uistycznej przedmiotem dyskusji. 
Były dośg poważne koła, które w 
ostry sposób krytykowały beze 
względnie  militarua  zduszenie 
rewolty. Gdy rozpoczęła się zem- 
sta krousztaącka, wystąpiły z par- 
tji w oburzeniu całe masy człgn: 
ków. Z drugiej strony, ustęp= 
stwa poczynione przez Lenina ro- 
botiikom 3 ellopom wywołały w 
radykaluych elementów pactji sil- 
ne niezadowolenie, mianowicie w 


panuje oisza 


Rn 


organizacji petersburskiej, 
panują t. zw. 
nieśli oni klęskę i rezultat był 
ten, iż kilku wybitnych podżega- 
czy musiało opuścić swe kierują- 


gãzieļce stanowiska, 
„lewi jakobini* Po-| jest 


W ten sposób 
tyniczasem zakończona wal- 
ka, ale zrozumiałe jest, iż może 
ona rozgorzeć na nowo przy każ- 
dej sposobności. 


c 


Dokoła przesilenia gabinetowego. 


Podpisanie dymisji ks. Sapiehy. — Narady stronnictw, — 
Rząd centro-lewicowy. — Formuje go Witos, 


WARSZAWA, 24 maja. (Tele-| dynie właściwą w osecnej chwili. 


fonem). Zapadla już ostateczna 
decyzja czynników miarodajnych 
co do przyjęcia rezygnacji ks. 
Sapiehy. i 

Dzisiaj dekret dymisyjny przed- 
stawiony będzie Naczelnikowi Pań- 
stwa do podpisu. 

Kandydatura następcy p. Sa- 
piehy, ani nawet tymczasowezo 
kierownika ministerjum spraw za- 
granicznych, mimo niesłychanie 
ciężkiej sytuacji międzynarodowej, 
nie jest dotychczas ustalona. 

Ukazały się wiadomości o kan- 
lydatorze min. wyznań rel. i ośw. 
publ. p. Macieja Rataja, oraz min. 
spr. wojskowych gen, Sosnkow- 
skiego na opróżnione po ks. Sa- 
piesze stanowisko min. spraw za: 
granicznych. 

W sprawie tej p. minister Ra- 
taj oświadczył: 

— Nie rozumiem wogóle, skąd 
mogła powstać ta pogłoska. Aże- 
by położyć koniec wszelkim ua 
ten temat komentarzom, oświad- 
cza, że ani ja sam mie kandydo- 
wałem, ani klub mój nie wysuwał 
kandydatury mojej na to stano- 
wisko, 

Na zapytanie— jak się iwa spra- 
wa ż kandydaturą generała Sosn- 
kowskiego, minister Rataj odparł: 

— O ile m wiadomo również 
i pogłoska o kandydaturze mini 
stra spraw wojskowych jest zu 
pełmie bezpodstawna, 


WARSZAWA, 24 maja. (Tele- 
fonem). Dzisiaj w południe w pre- 
zyujum rady ministrów odbyla się 
parada przewodniczących klubów 
sejmowych z p. prezydentem Wi- 
losem z udzialem marszałka Trąmp- 
czynskiego. 

W paradzie wzięli udział ppe 
Dibanvwicz, Piechota, Sołtyk (N. 
4). L., Dębski, Osiecki, Miernik 
(P. S. L.), Grabski, M. Seyda (Zw. 
L, NJ, Kaczyński, Piotrowski, lo- 
maszewski (Ch. D.), Rosset (Kl. 
Miesz.), Baworowski, Federawicz 
(KI. Pr. Konst.), ks. Kotula i p. 
Matakiewicz (Kat, Lud.), Chądzyń- 
ski (N. P: R) Barlieki, Liber- 
man (P. P. $.). 

Przewodniczył zebraniu 
szałek Trąmpczyński. 

Prezydent Witos przedstawia 
stan sprawy Górnego Sląska, jako 
wymagający wytężonej działalnoś- 
ei rządu i sejmu. Stwierdza na- 
stępnie, że pierwotna podstawa 
rządu, na którego czele stanął, 
przestała istnieć, a w każdym ra- 
zie została w takiej mierze nad- 
szarpnięta, że przyjmowanie 
odpowiedzialności w obec- 
nym stanie rzeczy wydaje 
się niemożliwe. Pragnie, aby 
stronnictwa zajęły się spra- 
wą rządu i do piątku okreś- 
liły swe stanowisko. 

P. Dubavowicz (N. 2j. LX: Do 
niedawna doradzał z ramienia swe- 
go stronnictwa odroczenie prze- 
silenia rządowego aż do załatwie- 
nia sprawy Górnego Sląska. Teraz 
jednak jest rzeczą jasną, że wzmoc- 
nienie rządu jest lepsze, aniżeli 
trzymanie sprawy w zawieszeniu, 
niejasności i niepewności, 

P, Rosset (Kl. Miesz.) uważa, 
te rząd koalicyjny jest jedynem 
wyjściem odpowiadającew powa- 
ize chwili. : 

P. Federowicz (Kl, Pr. Konat,), 
Państwo jest w niebezpieczeństwie. 
Niebezpieczeństwo to jest może 
w tej chwili mniejaze, niż w roku 
ubiegłym, ale niepodobna przewi- 
dzieć, czy się ono nie zwiększy i 
bie przerośnie tamtego. Propozy- 
cję p. Dubanowicza uważa za je- 


mar- 


Oświadcża sią za oddaniem inic- 
jatywy p. Witosowi, 

Marszałek Trampczyński wyra 
ża Życzenie, aby p. Witos nie sta 
wiał ultimata co do terminu. Co 
do sposobu tworzenia rządu nale* 
ży przyjąć zasadę, że nie wyłącza 
sią żadnego stronnictwa, 

P. Osiecki (P.8.L): Ma wat- 
pliwości czy uda się stwo- 
rzyć rząd koalicyjny ze wszy- 
stkich stronnictw, gdyż nie- 
które grupy zapewne się u- 
chylą, Klub P. S. L. nie u- 
chyli się od udziału. Inicja” 
tywy jednak nie weźmie na 
siebie. 

P. Cządzyński (N. P. R.) mie 
może jeszcze określić sta- 
nowiska swej grupy, ale są- 
dzi, że gdyby sytuacja zagranicz- 
pa w dalszym ciągu się kompliko- 
wała, klub jego nie uchyliłhy się 
od udziału, 

P. Woźnicki (Wyzwolenie) oś- 
wiadcza. że klub jego wziąłby 
udział w rządzie koalicyj- 
nym z pewnemi zastrzeże- 
niami co do polityki zagra- 
nicznej a głównie wewnę- 
trznej. 

P. Seyda (Z. L. N.) oświadcza, 
że inicjatywę powinien powziąć 
p. Witos i P. $. L., a gropa Zw. 
L N. weżmie udział w rządzie 
koalicyjnym, o ile Ło będzie udział 


faktyczny w stosunku do siły 
stronnictwa. 
r. Witos; Rekonstrukcja 


gabinetu jest niemeżliwa i 
niewskazana. Trzeba gabi- 
netu nowego. Mniejsza o jego 
charakter, mniejsza o osoby, 
must to być rząl siluy i mający 
duże oparcie. Sądzi, że inicjatywa 
uie do uiego należy. 

Poseł Federowicz stawia rezo- 
lucję: 

Zebrani wzywają prezy- 
denta rady ministrów, aby 
na podstawie porozumienia 
stronnictw podjął się utwo- 
rzenia gabinetu koalicyjnego 
względnie gabinetu oparte- 
go na możliwie znacznej 
Większości stronnictw. 

P. marszałek Trąmpozyński pode 
daje wniosek pod głosowanie. 

Ža wnioskiem głosują przed- 
stawiciele wszystkich grup z wy- 
latkiem N. P. Rọ, Wyzwolenia i P. 
P. S. zastrzegając sobie czas do 
namysłu. 


Po powyższych naradach odbyło 
się posiedzenie klubu P. S. L. w 
obecności prezydenta ministrów, 
Wiłosa. Na posiedzeniu tem, po 
długiej dyskusji uchwalono rezolu- 
cję, w której wyrażono 
podziękowanie p. Witosowi 
za dotychczasową owocną 
prace z życzeniem, aby po- 
djął się misji formowania 
nowego gabinetu, z tym za- 
strzeżeniem, żeby ten gabinet stał 
na wysokości wielkich zadań obe- 
cnej chwili. Premjer ministrów, p. 
Witos oświadczył w odpo- 
wiedzi na tę rezolucję, że 
nie czuje się na siłach do 
podjęcia tego zadania. 

Wówczas klub odbył drugą na- 
radę, w czasie której zostało wy- 
mienione tylko jedno nazwisko, 
jako kandydata do formowania no- 
wego gabinetu. mianowicie podse- 
kretarza stanu, Dąbskiego. 


ale! 


Sroda ?5 maia 1921 r. 


-—— 


Ponieważ nie był on obecny na 
posiedzeniu zawiadomiono go 0 tej 
opinii klubu. Pan Dabski po 
pewnym czasie nadesłał ka- 
tegorycznie odmowną odpo- 
wiedź. Wówczas klub P. S. L. 
po raz drugi postanowił prosić p. 
Witosa o podjęcie się misji formo- 
wania nowego gabinetu. 

P. Witos odpowiedział, że go- 
tów jest podjąć się tego zadania 
z warunkiem, że wszystk: kluby, 
popierające rząd, zagwarariuje no- 
wemi rządowi możność twardego 
i wyraźnego stawiania i przepro- 
wadzania swego programu, bez tych 
wahań, które były teraz nieodzowne 
do utrzymania rządu przy życiu, 
Na zasadzie tej odpowiedzi p. Wi- 
tosa prezes klubu P. S. L., p. 
władysław Dębski i wice- 
prezes, p. Kiernik rozpoczęli 
nieurzędowe rokowania z 
innymi klubami. Z wyników 
tych rokowań wyjaśniło się, że 
idea gabinetu koalicyjnego, 
postawiona w uchwalonej 
rezolucji posła Federowicza, 
nie da się urzeczywistnić 
z następujących 3 powodów: 

1) Klub N. P. R. ze swego sta- 
nowiska w sprawie powstania gór- 
nośląskiego nie może wejść do ga- 
binetu koalicyjnego. 2) Klub „Wy- 
zwolłenie* uważa za możliwy swój 
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udział tylko w gabinecie cenirowo- 
iudowcowym. 3) Klub P., P, S. 
uważa za możliwy swój u- 
dział tylko w rządzie robo- 
tmiczo-włościańskim, Wobec 
tego możliwe: jeszcze zostały ewen- 
tualnosci następujące: 1) rząd ro- 
botniczo-włościański, 2) rząd pra- 
wicowa-centrowy, 3) rząd centro- 
wo-ltdowcowy. 


Przedstawiciele klubu P, 
S. L. oświadczyii, że ich klub 
w kombinacji prawicowo-= 
centrowej nie mógłby wziąć 
udziału, Wobec tego naj- 
więcej szans urzeczywistnie- 
nia ma gabinet centrowo"-itur 
dowcowy, 

Dzisiaj odbędą się ponownie 
narady przedstawicieli klubów, na- 
stępnie posiedzenie ich u marszał- 
ka, a w piątek ostateczna odpo- 
wiedź. 

Co się tyczy teki ministra spraw 
zagranicznych, to przedstawiciele 
klubów upoważuili prezydenia mi- 
nistrów, Witosa, aby sprawę tym- 
czasowęgo kierownictwa minister- 
stwem załatwił według własnego 
uznania, aż do czasu zakończenia 
przesilenia. Prezydent ministrów 
Witos polecił nadal tymczasowe 
kierownictwo podsekretarzowi stanu 
Dąbskiemu. 


Obrady Sejmu. 


Wrażenia ogólne. 


Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
debatowano niemal wyłącznie nad spra- 
wą amnestji. Szczególne wrażenie wy- 
wola pierwsza mowa komunistyczna 
w sejmie Rzeczypospolitej polskiej. 
Wygłosił ją poseł Łańcucki, który nie» 
dawno wystąpił ze związku posłów so- 
cjalistycznych. Wczoraj zadeklarował 
z trybuny, że uważa się za komunistę. 
Lewica wysłuchała tego wystąpienia 
w spokoju, natomiast prawie gęsta 
oklaskiwała wszystkie jego wycieczki 
przeciwko P.P.S. 

Ze spraw, kióre przeszly niemal 
niespostrzeżenie pod koniec obrad za- 
notować należy rezulucję w sprawie 
słynnych zajść w Pińsku, dającą zupeł- 
ną satysłakcję poszkodówanym i u- 
chwałę o zniesieniu sławetnych rozpo- 
rządzeń aprowizacyjnych byl. młnistra 
Grodzieckiego. 

St Gr. 


Na wczorajszcm posiedzeniu 
Sejmu przystapiono do dalszych 
obrad nad amnestją. 

P, Pożak krytykował projekt 
rządowy, (wierdząc, Że projekt 
ten nie idzie po linji żąiań i na- 


dziei, jakie są związane z aktem 
amnestji i zalecał linją mniejszo- 
ści komisji. 

Ustawo dodatkową mniejszości 
komisjj w sprawie przestępstw 
dyscyplinarnych odrzucono, a rów- 
nież odrzucono rezolucję wzy 
wającą rząd, aby poinformował 
sądy O konieczności jaknajszer- 
szego stosowania amnestji. 


P. Majewski referował sprawę 
ndszkołowań za straty poniesione 
wskutek inwazji bolszewickiej. 

P. Wróblewski przedłożył spra- 
wozdanie specjalnej komisji sej- 
mowej, wysłanej dla zbalania 
zajść w Pińsku w dniu 5 kwiet- 
nia 1919 r Przyjęto bez dyskasji 
rezolecję komisji wzywającą rząd, 
aby sprawę rozstrzelania 84 ży 
dów w Pińska, jakoteż nadużyć z 
tem połączonych przekazał woj- 
skowym władzom sądowym, aby 
kontrybucje nałożoną przez sen, 
Listowskiego w kwocie 100.000 
rb. zwrócił poszkodowanym i aby 
wypłacił odszkodowanie rodzinom 
poszkodowanym. 

Sejm rezolucję komisji uchwa- 


Yb 
Następne posiedzenie Sejmu 
we wtorek o godz. 4 po poł. 


Sprawa wileńska. 


Konferencja Brakselska, 


PARYZ, 24 maja (Pol. press) 
Projekt rozstrzygnięcia sporu pol- 
sko-litewskiego, zaproponowany 
przez Hymansa, polega na fede- 
racji  polityczno-militarnej oby- 
dwóch państw, tznających wzajem- 
ną suwerenność. Oczywiście, Wil- 
no w takim wypadku miałoby 
przypaść Litwie jednak, zdaniem 
autorów projektu, nie stanowiłoby 
to różnicy dla polaków, ponieważ 
byliby oni w Wilnie obywatelami 
równotprawnionymi z litwinami. 
Projekt wskazuje schematycznie 
korzyści, które obydwa państwa 
uzyskają z takiego połączenia fe- 
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Rada Ligi Narodów. 


GDAŃ=K, 24 maja, 


deracyjnego; detaliczne opracowa- 
tych kwestji będzie stanowiło za- 
danie konferencji. Podobno, Briand 
w celu narady z którym Hymans 
przyjeżdżał do Paryża, aprobował 
ten plan. W kołach, zbliżonych do 
poselstwa polskiego w Paryżu, 
twierdzą, iż w polskich sferach 
rządowych zaznacza się tendencja 
przystąpienia do tego planu. 

WARSZAWA, 24 maja. (Pel 
press). Zródło dobrze informowa- 
ne podaje, że w związku z obro- 
tem jaki przyjęła sprawa na Kon- 
ferencji Brukselskiej nie jest wy- 
kluczona, iż prof. Askenazy złoży 
swoje pełnomocnictwa. 


m. Gdańska. 38) Sprawa mandatu 
militarnego abrony Gdańska, 4) 


(Pat), Doe|/ądanie Polski co do przymnso- 
komisarza Liei Naradów gen, Ha-| wych 


zarządzeń w kwestji przy- 


kinga nadszedł telegram zawiala-|sługującego jej prawa przewoże- 
miający, Że posiedzenie Rady Li-|nia przez Gdańsk towarów wszel- 
zi Narodów wyznaczone początko- | kiego rodzajn. 65) Sprzeciw Pol. 


wo na 6 czerwca, 
dopiero 17 czerwca. 


następujące sprawy: 
1) Ostatcczno przyjęcie zmiany 


gdańskiej konstytacji w myśl u-|misarza Ligi narodów w 


chwały Ligi. Narodów z dnia 17 


listopada r. ub. 2) Sprawa wyra- [parcie 


odbędzie się ski co do rozstrzygnięcia wyso- 
P Na porząd-fkiexo 1 
ku dziennym tego pasiedzenia są sprawi 


komisarza Ligi narodów w 
e banku włościańskiego w 
Gdańsku. 6) Sprzeciw Polski co 
do rozstrzygnięcia wysokiego ka- 
sprawie 
wojskowej w 
gdańskim. 7) Wpiosek wv- 


poruczenia straży 
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o ustanowienie 14 'niowezo ter- 
minu do wnoszenia sprzeciwu z8 
strony Gdańska, względnie Polski. 


Dwie miary senalu ndańskiego. 


GDAŃSK, 25 maja. (PAT) „Gazeta 
Gdańska” omawia w dzisiejszym nume- 
rze sprawę urządzenia stałej linji ko- 
munikacyjnei napowietrznej pomiędzy 
Niemcami « Prusami Wschodniemi przez 
terytorjum wolnego m. Gdańska. Gaze- 
ta zaznacza przy tej okazji, że w sty- 
cznin r. b, przedłożone zostało senato- 
wi gdańskiemu podanie polskie na urzą- 
dzenie stacji lotniczej linji z Gdańska 
do Warszawy. Dotąd jednakże senat 
nie udzielił odpowiedzi. 


Kryzys bolszewiam. 


GDANSK, 24 maja, (Tel. wł. 
Gł Pols), Amerykański minister 
finansów Vanderlip. którego kon= 
cesje kopalniane w Svberji wscho= 
dniej wywołały w roku ubiegłym 
duże uznanie, przybył do Rewla 
z nawej podróży z Rosji. Nia o- 
trzymal on koncesji. przeniesio- 
nych na niego przez rząl mos- 
kiewski, Minister oświadczył, iż 
bolszewizm znajduje się w cięż= 
kiej sytuacji i wypowiedział prze- 
kananie, iż bolszewicy utrzymają 
się przy władzy najwyżej jeszcze 
osiem miesięcy. 

Według otrzymanych tutaj w 
dniu wczorajszym wiadomości wy- 
buehły w Moskwie i Petersburgu 
rozruchy.  Bliższych szczególów 
chwilowo brak. Dzisiaj wysłano 
z Helsingforsu pierwszy wagon 
środków żywnościowych dla rosyj- 
skich uczonych. Podział ma się 
odbyć pod nadzorem Maksymą 
Gorkiego. Zorganizowano z po- 
śród profesorów uniwersytetu w 
Helsinoforsie komitet, którego 
zadaniem będzie zorganizowanie 
pomocy dla uczonych rosyjskich, 
znajdujących się w nądzy. 


Klęska: eserów w Rosii. 

RYGA, 24 maja. Źródła hol- 
szewickia donoszą, że Antonow, — 
który w guberni tambowskiej 
zgromadził większą silę, popieraną 
przez eserów i dał się mocno we 
znaki bolszewikom, został rozbity, 
a sztab jego wpadł w ręce ozer- 
wonych. 


tziczerin o wojnie francusko- 
niemieckiej, 


WILNO, 24 maja. (E. E). Według 
wiadomości z Rosji sowieckiej, Czicze- 
rin rozeslal do przedstawicieli sowiec- 
kich w Londynie, Rzymie i Berlinie 
instrukcję, w której pisze m. in. f 

„Pokój wersalski ma wartość mniej- 
szą od świstka papieru. Istniejący stan 
rzeczy w Europie nikogo nie zadawal- 
nia. Wyjściem z tej sytuacji, w jakiej 
się znalazły kraje zachodnie może być 
tylko wojna i do niej wszyscy dążą. 
Wcześniej czy później warunki dopro- 
wadzą do konfliktu między Francją 
i Niemcami i wówczas musimy mieć 
ręce rozwiązane”. 

DIETE SOCZEWEK WI 


Niemcy pozostały nienaruszone, 


Atlasy szkolne nie będą zmie: 
nione. 

NAUEN, 28 maja, (Pat) Ral. 
Koneres geozrafów niemieckich w 
Lipsku postanowi zatrzymać dla 
celów szkolnych llas niezmie- 
piony t. znaczy że obszary utra 
cone w czasie wojny, jak Alzacja 
i Lotarynja, część Slezwigu, Poz- 
nańskie, część Prus Zachodnich i 
kolonji niemieckich przedstawione 
będą w allasie jako części skła- 
dowe Niemiec. Ma to posłużyć 
jako przytowame myśli u odwecig. 


iiiomcy moga zapłacić odszkodowania, 


Tak twierdzi kanclerz rzeszy. 

BERLIN, 24 maja. (E. E). W wy- 
wiadzie, udzielonym przedstawicielowi 
„Berliner Tageblattu*, nowy kanclerz 
rzeszy dr. Wirth, omawiając ogólne po- 
łożenie zagraniczne i wewnętrzne Nie- 
miec, oświadczył, że polityka niemiecka 
powinna iść w kierunku derka 
i obliczoną być na dalszą metę. Wy- 
swobodzić *Niemcy z obecnego położe- 
nia może jedynie praca. Na zapytanie, 
co skłoniło kanclerza do przyjęcia ulți- 
matum, dr. Wirth odpowiedział: Powo- 
dowała mną troska o Rzeszę, o pracę 
niemiecką i niemiecki przemysł. Nasza 
niezależność ekonomiczna slończylaby 
się z zajęciem Ruhry. Połączenie węgla 
Ruhry z kruszczami irancuskiemi po- 
ciągnęłoby za sobą niezmiernie doniosłe 
skutki. Niemcy nie powinny dać się 
odstraszyc przez ciężary finansowe od 
uratowania ziemi niemieckiej, wydaly 
one bowiem w pierwszym miesiącu 
wojny tyle miljardów w złocie, ile Wy- 
noszą spłaty roczne, które mamy za- 

is "iij, 


biania broni na obszarze wolnegolsokiego komisarza Ligi narodów =tac 
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EPOPEE EEE INANE E SETE TENN EENES 
TEATR KEIEJSMI (dzielna 10) 


poń dyr A. Zelwerowicza. 


Srodn, majn po cenach zmiż 
„Żetnierz królowej Malagas- 
karu‘, krytochwiia w Faki 5%, DO 


brzańskiegó.  Põem a godz. Sl) wiecz. 
TEAVTFIEDEP TOPIE E RZY IE WOD PTT POZA RATAJ 


rozporządzeń i przepisów, Często- 
kroć sprzecznych. Informacje te wy- 
magają  szemgółowych odpowiedzi, 
co jednak nie wyczerpuje sprawy. 

Aby zaradzić temu brakowi, prze- 
wodniczący stanu cyw. prez. Rżewski, 
wespół z kierownikiem tego urzędu, 
p. Szwaremanem, opracowali 8żcze- 
gńłowy „Przewodnik dla urvaliików 
stanu oyw. w b. Królestwie Iwiskim*, 
który zawierać biyfzia krótki zarys 
praw obowiązujących we wszystkich 
dzielnicach polskich, oraz wyczerpu- 
jące wskazówki i informacje w tej 
dziedzinie, 

Ze względu na niewątpliwy po- 
żytek projektowanego wydawnictwa, 
prezydent Rżewski zwrócił się do 
min. wyznań religijnych i oświece- 
pia publ. o zarządzenie wydania 
„Przewodnika* drukiem. 


Zebranie delegatów oplek 
szkolnych. 


(k) W sali rady miejskiej odby 
ło się zebranie delegatów koła opiek 
szkół powszechnych m. Łodzi, przy 
udziale 85 obecnych, Wyłoniona na 
poprzedniem zebraniu komisja apro- 
wizacyjna opracowała statut koła, 
który też był tematem obrad zebra- 
nia. Przedstawiony w statucie cel 
istnienia kola zakreśla na szeroką 
skalę zakrojona współdziałanie sfer 
rodzicielskich w budowie i rozwoju 
szkolnictwa, oraz w wychowaniu 
podrastająceco pokolenia. 

Zebranie, które wykazywało nad- 
zwyczajną ochotę i garnięcie się do 
pracy, przyjęło aplanzem projekt ko- 
misji organizacyjnej i punkt po punk- 
cie statut zatwierdziło. 

Następnie w myśl nuchwalonego 
statutu zebranie przystąpiło do wy- 
born zarządn. do którego weszli pp. 
Fzenbere, Gapiński, Szymański, 
Gorzkiewicz, Buda, Meller, Pager, 
Mądry, Jeleń, 

Po nadaniu pp. dr. Kopcińskie- 
mn i inspektorowi Grabińskiemu, 
dyr. Szwajcerowi i referentowi. 4a- 
lewskiemu tytułu honorowych egone 
kow koła. zebrania zamknięto. 


O angielską sobotę. 


Pośród urzędników państwo- 
wych panuje duże rozgoryczenie 
wskutek ząwodu, jaki ich spotkał 
ua punkcie soboty angielskiej, W 
zeszłym roku bowiem w maju 
przywrócono na czas lelni soboty 
angielskie. Obecnie zaś zaniecha- 
vo tego, niewiadomó z jakiego 

` powodu. Przecież wszyscy robot- 
nicy mają w sobotę skrócony czas 
pracy o 2 godz. Urzędnik pań= 
stwowy zaś jest, jak wiadomo go- 
rzej uposażony od przeciętnego 
robotnika, uależałoby mu się więc 
przynajmniej taką ulga, jaką mają 
robotnicy. 


Foświęcenie sztandaru har- 

cerskiego. 

(k) W obecności licznie zgroma- 
dzonych osób ks. biskup Tymieniecki 
koo. poświęcenia sztandaru lódz- 
iego hufca żeńskiego Z.H.P. o godz 
9-ej rano w katedrze św. Stanisława 
Kostki. Z kościoła drużyny oraz dele- 

' dacje i zaproszeni goście z orkiestrą 
policji na czele, przemaszerowali do 
parku ks. Józefa Poniatowskiego, gdzie 
po odczytaniu przez p. Tadeusza Ka- 
mieńskiego aktu poświęcenia i po ser- 
decznych życzeniach złożonych druh- 
nom przez nicgo, pana wojewodę oraz 
de. W. Prażmowską przedstawiciel- 
kę głównej kwatery żeńskiej z War- 
szawy, druhuy złożyły przyrzeczenie 
harcerskie, Na zakończenie odśpiewa- 
no „Rotę”, poczem druhny przedeiilo- 
wały przed sztandarem. 


O wykradzeniu 10-Ju z Pawiaka, 


Staraniem łódzkiego okr, robotn. 
P.P.S. w czwartek, dn. 26 maju r. b. o 
godz. 10 rano w Sali Koncertowej, ul. 
Dzielna 18, zostanie wygłoszony pod 
powyższym tytułem „Wykradzenie 10-iu 
z Pawiaka“, odczyt przez p. Dąbrow- 
skiego, jednego z uczestników tego 
niesłychanie śmiałego przedsięwzięcia 
wykonanego przez bojową organizację 
P.P.5. Na odczycie będą obecni nie- 
którzy z wykradających, jak i wykra- 
dzionych. 

Bilety na odczyt w cenie od mk. 
20 da mk, 50 są do nabycia w klubach 

a dzielnicowych P.P.S; w adininistracji 
„Dziennika Robotniczego” i sekretarja- 
"ia okr. robotn. 


I Rady Miejskiej. 


Sprawa podwyższenia tary- 
fy tramwajowej. — Awantu- 
ra na wczoraiszem posie- 
dzeniu rady miejskiej. — 
Sprawa radnego Jarbluma. 


Na wWozor.jszem posiedzeniu 
rady przystąpiono do rozważania 
sprawy Podwyższenia taryfy tram- 
wajowej. Wniosek ten referował 
wiceprezydent Wojewódzki, zaz- 
naczając, ža wskutek kalkulacji 
dyrekcji kolei elektrycznej miej- 
skiej — koniecznem jest podnieść 
cene biletów tramwajowych dla 
dorosłych z 12 do 13 mk., pozo- 
stałe zaś ceny biletów pozostaną 
hez zmiany. Referent zaznaczył, 
iż głównym celem podwyższenia 
taryfy jest powiększenie fundu- 
szu renowacyjnego, oraz wypłaca- 
nia jednorazowej zapomogi dla 
pracowników. Nowa taryfa obo- 
wiązywać ma od 26-go maja,przy* 
czem wyznaczona termin 10 lipca 
na rewizję taryfy. 

Radny Kałużyński zgłosił w 
imieniu frakcji PPS. sprzeciw. 

Radny Jaranowski (NPR) rów- 
nież jest przeciwny podwyższeniu 
taryfy tramwajowej, zaś dla utwe- 
rzenia fpnduszu, któryby umożli- 
wit wypłacenie jednorazowego za- 
siłku dla pracowników tramwajo- 
wych, radny Jaranowski zgłasza 
wniosek, ażeby zamiast pod- 
wyższenia ceny biletów, 
zmniejszyć podatek od bile- 
tów na rzecz miasta z 10 
do 5 procent na przeciąg 2 
miesięcy od 1 czerwca do 1 
sierpnia. 

W głosowaniu większością gło- 
sów przeszedł wniosek radnego 
Kałużyńskiero, ażeby nad spra- 
wą podwyżki taryfy tramwa- 
jowej przejść do porządku 
dziennego. 

Taki obrót sprawy wywołał 
awanturą ze strony publiczności, 

Prezydent Rżewski zwraca sią 
do prezydjum z uwagą, iż powin- 
no wpłynąć na radnych, aby nie 
sprowadzali umyślnie na posielze- 
nia rady agitatorów, którzy wy 
wołają burdy. 


Sprawa Jarbluma. 


Radny Kapalski jako przewod- 
niczący komisji w sprawie zakue 
pów dla gminy miejskiej, poczy- 
nionych w Gdańsku mówi, że 
komisja stwierdziła: 1) iż ze 
względów natury technicznej, a 
zwłaszcza wobec zużycia artyku- 
łów dostarczonych przez p. Jar- 
bluma i niemożności zbadania ich 
gatunku, nie może orzec, czy rad- 
ny Jarblam za te artykuły pobie- 
rał ceny wyższe aniżeli rynkowe 
i mimo to utrzymał przy konku- 
rencji. 2) że wobec nie otrzyma 
nia odpowiedzi na depeszę termi- 
nową, skierowaną do firmy „In- 
terpol* w Gdańsku, nle może za- 
opinjówąć, czy radny Jarblum, pos 
bierając prowizję jako agent — 
pobierał ją również od artykołów, 
które wydział zaprowiantowania 
zakupywał bezpośrednio u firm, 
do których został wprowadzony 
przez radnego Jarbluma. 8) iż ra- 
dny Jarblum w trzech wypadkach 
używał sobie tytułn radnego, w 
celu osiągnięcia korzyści dla 
miasta przy załatwianiu własnych 
tranzakcji handlowych, nie może 
Jednak orzec, 39 miało to, miejsce 
dla korzyści osobistych; 4) ze za- 
stanawianie się nad wysokością 
prowizji, pobieranej przez ra lue* 
go Jarblnma od tranzakcji przez 
niego zawieranych jest bezprzed- 
miotowe, ze względu na t0, iż ce- 
ny artykułów sprzedanych przez 
radnego Jarbluma  magistratowi 
niezależnie od wysokości pobiera 
nej przez niego prowizji od pro 
ducenta (1 proc. do 1 i pół proc) 
był jednak nie wyższy od rynko- 
wych. 6) że materiał zbadany nie 
daje absolutnie żadnych podęgtaw 
do twierdzenia, że z racji tran- 
zakeji handlowych zawartych z 
radnym Jarblumem miasto ponio- 
sło jakiekoiwiek straty; 6) że wy- 
dział zaprowiantowania miasta no- 
si się z zamiarem oddania sprawy 
dostawy fasoli na droge sądową. 

Wobec tego jednak, iż radny 
Jarblum zobowiązał się do dobro- 
wolnego uregulowania tej sprawy, 
komisja do czasu jej ostatecznego 
w ten czy Pn) załatwie= 
nia, ule może wydać żadnego v= 
rzeczeDia, 
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dzo ożywioną dyskuję. 


w 
Środa 25 maja 1991 r. 5 
Referat powyższy wywołał bar» Z konieczności tedy musimy opie- H 
atrai rać się na wiadomościach z drugiej r ` Komunikaty. 
ki, nadsytanych nam z Rygi przewsźnie = 


Po dyskusji rada miejska, 
przyjmając do wiadomości referat 
specjalnej komisji postanowiła 
przejść nad sprawą Jarbluma do 
porządku dziennego. 


Że sportu. 


„Pogoń“ (Poznań) — 31 p. S. K. 
2:3 (0:2). 

Niedzielne zawody w piłkę noż- 
ną, mimo pięknej pogody i pierwszy 
raz w obecnym sezonie punktualnie 
rozpoczętej gry, nie zadowoliły dosć 
licznie zgromadzonej publiczności. 

Drużyna poznańska „Pogoń“ fi- 
zyoznie przedstawią się bardzo do- 
datnio, jednakże poziom jej gry mi- 
mo... „górnego* podawania, stol jesz- 
cze bardzo nizko. Prócz niezłego 
bramkarza, możliwej obrony i sto- 
sunkowo dobrego lewego łącznika i 
środka napadu, reszta graczy kopa 
ła, jak który umiał (przeważnie na 
„aut*) mie dostrajała się zupełnie 
do lepiej grających kolegów. Jako 
całość jest „Pogoń* jeszcze bardzo 
słabą, brak jej techniki i kombina- 
cji, wskutek czego nie widzieliśmy 
w niej ani jednego, planowo prze 
prowadzonego ataku. 

81 p. 8. K. grał znacznie gorzej 
niż zwykle, z powodu utraty dwuch 
najlepszych graczy (Karasia i Kubi- 
ka, którzy w ostatnią niedzielę wy- 
stępowali w warszawskiej „Koronie* 
przeciw „Polonji,) dostosowując 
swą grą do chaosu i bezplanowości, 
jaką wprowadzili goście. Bardzo 
dobry był prawy obrońca, który nie 
zawinił ani jednego „autu*, który- 
mi obie drużyny się popisywały. 

Właśnie z powodu niezliczonej 
ilości autów, gra była nadzwyczaj 
ospała, ponieważ prawie wszyscy 
gracze, jakby umyślnie, starali się 
wybić piłką po za boisko. To też 
więcej niż połowę przeznaczonego 
do gry czasu, piłka wędrowała po 
przyległych ogrodach, podwórzach, 
piaskach i po głowach publiczności, 
zamiast po boisku, powodując tem 
samem bardzo nieprzyjemne przer- 
wy w grze. 

Sędziował bardzo dobrze p. Dietel. 


Odpowiedzi Redakcij. 


Panu P. S. G. Zgadzamy się cał- 
kowicie z poglądem Pańskim, iż Rosja 
posten wielkie znaczenie gospodarcze 

polityczne la całego świata. Ożywie- 
nie obrotu gospodarczego pomiędzy 
Polską a Rosją powinno być jednym z 
najbliższych zadań ekonomicznych rzą 
du polskiego; szczególnie zainteresowa= 
ny jest w tym nasz przemysł włóknisty 
i Łódź, która doskonale zna warunki te- 
renu rosyjskiego i znakomicie przygoto» 
wała się, do produkcji na zbyt ro- 
syjski. * 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w tych 
warunkach źródłowe i ścisłe informacje 
o stosunkach wewnętrznych w państwie 
sowietów, których się Pan od redakcji 
„Głosu Polskiego” domaga, są bardzo 
pożądane. Istotnie, w miarę możności 
staramy się dział ten uwzględniać, W 
dzisiejszych jednak warunkach czynić 
to należy bardzo oględnie. Dla życia 
gospodarczego informacje o tyle tylko 
mają prawdziwe znaczenie, o ile są ści- 
słe i objektywne. Niestety, wszystkim 
nieomal wiadomościom, które przedzie- 
rają się na świat z poza muru rosyj- 
skiego, brak właśnie dwu tych zalet. 
Jak z jednej strony nie można wierzyć 
tendencyjno-agitacyjnym źródłom sowie- 
ckim, tak z drugiej wiele wątpliwości 
budzą bardzo pesymistycznie rastrojone 
wiadomości antybolszewickie. Istnieją 
agencje telegraficzne, spec jalnie trudnią- 
ce się redagowaniem kaczek politycz- 
nych i puszczaniem ich w świat. Za cza- 
sów Kołczaka żona jego w Paryżu u- 
trzymywała agencję. Pani Kolczakowa 
fabrykowała depesze, „robiła” opinię i 
nastrój i wyzyskiwała to w grze giełdo- 
wej na zwyżkę później zniżkę rubla. 

Jasne jest, że lepiej jest ograniczyć 
się do mniejszej ilości informacji o Ro- 
sji, ale pewniejszych, aniżeli narażać się 
na to, iż pismo staje się narzędziem 
mimowolnym agitacji i spekulacji jednej 
albo drugiej strony, Niestety, dotychczas 
stosunki polsko-rosyjskie pomimo za- 
warcia pokoju nie ułożyły się jeszcze 
w ten sposób, by dopuszczalny był obrót 
patowy i teleġraficzny pomiędzy obu 

rajami; wysyłanie korespondentów wła 
snych do samej Rosji jest jeszcze nie- 
możliwe. Korzystanie z informacji P. 
A, T, East-Expressu, Polpressu, Orien- 
tu, Russpress« (wszystkie te agencje 
posiadamy) jest w kwestji rosyjskiej 
bardzo niepewne. Wiadomości via Lon- 
dyn, Berlin i Paryż są również oświe- 
tlane, a nawet inspirowane pod kątem 
widzenia interesu ich źródła. 


yi. Teatr „Rozmaitości 


rocr 68,—Dyr. D, Ceimsjster, 


na podstawie prasy bolszewickiej i nie- 
legalnej antybolszewickiej, ukazującej 
się w samej Rosji oraz na opowiada- 
niach osób wracających. 

W najbliższym czasie rozpoczniemy 
druk nadzwyczaj ciekawych opowiadań 
angielki, p. Letycji Bowler, 0 przygo- 
dacy jej w Rosji bolszewickiej, Rzecz, 


oryginalnie dla „Głosu Polskiego” na- 1 


pisana, w bardzo charakterystyczny spo- 
sób oświetla stosunki rosyjskie, dając 
nam to, co staje się coraz dziś rzad- 
sze—prawdę. 


Stosunki naBałkKanie. 


W bułgarskich kołach polity- 
cznych pracują usilnie nad tem, 
aby skłonić państwa koalicvjne 
do rewizji traktatu w Nenlly. 
Stosunek państw koalicyjnych 
odnośnie do tej kwesji jest tego 
rodzaju, że rowizja nie jest wy- 
klaczona. Ważną rolę era tu ja- 
dnak, jak państwa, sąsiadające z 
z Bułgarją. odniosą się do taj 
sprawy. Tyczy sią to przede- 
wszystkiem państwa serbsko-kro- 
acko-słoweńskiego. W Belgradzie 
pragną najściślejszego zbliżenia 
się do Bułęarji, upatrują jednak 
w  miedostatecznem wykonaniu 
przepisów traktatu pokojowego i 
w częstych napadach band buł- 
garskich system, zmisrzający do 
odwlekania tego zbliżenia. Z tega 
powodu panuje tam wielkie roz- 
jątrzenie, wywołane zarówno ty- 
mi wypadkami na granicy bułgar- 
sko-serbskiej, jak i wypadkami 
na granicy Albanji. W każdym- 
bądź razie sprawa Macedonji. 
która stanowi problem bardzo 
trudny do rozwiązania, jeszcze, 
zdaje się, długo nie będzie mo- 
gła być uważana za ostatecznie 
załatwioną. 

Pierwszym warunkiem  zbliże- 
nia się Bułgarji do państw połu- 
dniowo-słowiańskich jest otwarte 
przyznanie się Bułgacji do poli- 
tyki małej ententy i uchylanie 
się od wszelkich postronnych 
wpływów, zmierzających do tego, 
aby z Bułgarji uczynić narzę fzie 
powolne polityki obliczonej na 
moment i skierowanej przeciw 
pokrewnym państwom południowo- 
słowiańskim, W ogólności Buł- 
zarja będzie musiała prędzej czy 
później liczyć się więcej, niż do- 
tycuczas, z małą ententą która 
zmierza do konsolidacji stosun- 
ków na Bałkanie I popiera ścisłe 
zbliżenie się do siebie państw 
poładgiowo-słowiańskich. 


Że świata. 


! Semestr. czy trimestr 
na uniwersytetach w Niem- 
czech. W Niemczech planują za- 
prowadzenie zamiast dotychczaso- 
wych dwóch semestrów uniwersy- 
teckich, trzech okresów studjów 
rocznych, czyli t. zw. trimestru. 
W przyszłym tygodniu ma się w 
tym celu odbyć w Halli zjazd rek- 
torow i profesorów uniwersytetów 
z całych Niemiec, na którym ta 
sprawa będzie omawiana. W ko- 
łach profesorskich utrzymują, że 
trimestr, nie da się przeprowadzić. 
Natomiast chcą zaprowadzić wię- 
kszą przerwę w studjach podczas 
lata, wskutek czego ferje uniwer- 
syteckie znacznie by się rozszerzy- 
ły. Rok uniwersytecki rozpoczy- 
nałby się w styczniu, a pierwszy 
semestr trwałby do początku lata, 
drugi zaś semestr rozpoczynałby 
się w jesieni i trwałby do Bożego 
Narodzenia. 


I Gdzie jest najwięcej 
miljonerów? W Zurychu. Mia- 
sto to liczy 344 miljonerów, w 
tem 25 posiadających ponad 5 
miljonów franków. Dwóch z nich 
posiada nawet ponad 20 milionów 


tranków. Przeważna część tych 
miljonerów wzbogaciła się na 
wojnie, W roku 1912 było w 


Zurychu tylko 34 miljorerów. 
EBI KL MW IEKEDA NE OFOP YAB OD 


Or. FELIKS SACHS 


z Warszawy. 
(choroby dzieci) ordynuje w Cie- 


chocinku. Willa Ormuz, obok 

kościoła. 40—0 

za og. J l 
wiecz. 
„Jankele 
malkono. 


i dziennie śniadania, 


Zarząd Związku Lekarzy Państwa 
Polskiego zawiadamia swych członków, 
że z przyczyn niezależnych od zarządu 
ogólne zebranie nie odbędzie się dnia 
25 maja, lecz w poniedziałek, dnia 30 
maja 0 godz. 9-tej wiecz. w lokalu 
Tow. Lekarskiego. 
043 — 1 


Łódź i Okręg Łódzki 
dla Slązka. 
Wysłane do Sosnowca, 


— Ofiarowane przez Łódzki Po- q 


wiatowy Komitet Obrony Państwa 

5330 kilogramów ryżu 

3150 kilogramów kaszy ' 

15000 kilogramów mąki żytniej 
(razem 2 wagony) oraz zakupione 
przez Łódzki Komitet Plebiscytowy 
od Magistratn Łodzi 

50000 kilogramów (5 wagonów) 
mąki żytniej, ryżu, orkiszu, pęczaku 
i grochu, 

— Wszelkie ofiary produktów 
żywnościowych, choćby majdrobniej- 
sze przyjmuje składnica Komitetu 
Plebiscytowego, urządzona w fab- 
ryce Geyera przy ul. Piotrkow- 
skiej 295 (od godz. 10 do 11 rano 
i od 3 do 5 godz, po poł.) 

Przedewszystkiem potrzebne są 
tlu szcze, 

— Od i0 maja wpłynęły do kasy 
Komitetu następujące większe ofiary 
pieniężne: , 

Urzędnicy i inkasenci oraz mon- 
terzy Elektrowni Łódzkiej 16.735 
mk.; złożone w Redakcji „Głosu 
Polskiego* 20.640 mk.; Teatr Polski 
zebrane podozas przedstawienia 8 
maja 1921 r. 18.902 mk. 50 fen. i 
200 rb rosyjsk.; pracownicy Widzew- , 
skiej Manufaktury Tkalnl Nr. IME — 
21.690 mk.; pracownicy Przędzalni 
26,546 mk.; pracownicy Tkalni Nr. II 
18,716 mk.; zebrane w redakcji 
„Rozwoju* 118.074 mk. 50 fen., 
47 mk, niemieckich papierowych i 
7 srebrem; pracownicy wykończalni— 
Wspólna Admin, K. Scheiblera i L. 
Grohmana 21859 mk; robotnicy 
fabryki Leonard, Welkert i Girbardt 
11070 mk.; zebrane 
„Kurjera Łódzkiego* 50.000 mk.; 
Gmina Bełdów 23.000 mk.; pracow= 
nicy Komitetu Rozdziału Chleba i 
Mąki 24.805 mk.; Powiat. Kom. Rady 
Obr. Państwa w Koninie 125.000 
marek; Urząd Gminy Radogoszcz - 
25,000 mk.; Urząd Gminy Brus 29.000 
mk.; zebrane w Redakcji „Kurjera 
Łódzkiego” 50.000 mk.; Kom. Rady 
Obr. Państwa w Łęczycy 400,000 
mk.; Gmina Rszew 29.382 mk. 


Komitet Plebiscytowy 


049—1 Okręgu Łódzkiego. - 


Celem powiększenia funduszu wie- 
czystego, złożonego przez członków 
Zarządu Tow. Pielęgnowania Oho- 
rych w sumie ; 


mk. 36.000 


na rzecz „Uzdrowiska z 0- 
kazji srebrnych godów naszych ro- 
dziców Dawidostwa Nowińskich, skła- 
damy na tenże cel 


mik. 4.000. 
osi—1 Córki: Emilja, fili i Zosia. 


Dgród Ogród 


Grand - Hotelu 


Codziennie popularne 


Koncerty orkiestry. 


Wejście od g. 7, mk. 50. 


—0— 


KAWIARNIA 
pod kier. p. St. Englera wydaje 60» 
obiady jar 
skie, podwieczorki oraz napo 
je chłodzące wszelkiego rodzaju. 


Rendez-vous eleganckiej Zodzi. 


Wejście do godz. 7 hezpłate 
nie, 7006—1 


Każdy obywatel powinien być 
członkiem Czerwonego Krzyża. 


Zapisy przyjmuje i wydaje znaczki 
na rok 192], biuro Cz. Krz. przy ulicy 
Piotrkowskiej Me 96, I p. w godzinach 
od 9—3 po poł. 12—, 


Operetka am eryk. weh akt. 3- 
„nudz, Mali Pikan (sub,) J. 
— Kalich z Ameryki, — 


Zarząd. | 


w Redakoji | 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
25 maja 1921 r. 


Głos zagraniczny © 
polskiej walucie. 


W czasopiśmie ekonomicznen: 
„Merkur* we Wiedniu ukazał sic 
artykuł radcy kamerjalnego Jul- 
jusza Mbinla, znanego fabrykanta 
kawy i finansisty, Artyknł zaj- 
muje się przyczynami deprecjacji 
polskiej waluty. Podajemy nie» 
które ustepy z tego artyknłn, 
nonieważ charakteryznją one, jak 
zagraniczne koła fachowe zapa” 
trują się na przyczyny tej depre- 
cjacji i na środki jej zapobie- 
żenia, 

„Rozumie się samo przez się 
— pisze radoa Meinl, — że głó- 
uą przyczyną deprecjacji polskiej 
waluty jest: 1) inflacja i niedo- 
słateczna produkcja towarów; 2) 
ograniczenia pola dztałalności 
polskiej marki wewnątrz kraju 
przez gospodarkę przymusową 
państwa z jej cenami maksymal- 
nemi; 8) ograniczenie pola dzia- 
łalności tej marki przez odcięcie 
jej od zagranicy zapomocą zaka- 
zów wywozn i przywozu, Zapo- 
mocą utrudnień przywożu 1 wy- 
wozu w ogólności, a wywozu 
przywozu polskiej waluty w szoze- 
gólności. 

Przyczyna inflacji mogłaby być 
złagodzona, zdyby polskiej marce 
dało ste dosyć szerokie pole dzis- 
łalności, tak, by mogła swobodnie 
odpływać zagranicę 1 swobodnie 
przypływać. System Bospodśrki 
państwowej z jednej Strony w 
stosunku do zagranicy, paraliżuje 
wszelką czynność handlowa, u- 
trndnia wymiane towarów zapo- 
moca pieniądza i obniża jego war- 
tości coraz bardziej, ponieważ 
możliwości jego obrotn się zmnieje 
szają. Jeżeli ten system dalej 
ntrzymany bedzie w mocy, to z 
całą stanowczością można powie- 
dzieć, że notowanie marki polskiej 
zagranicą spadnie do zera, 


Jedynym środkiem zapobieże- 
nia temu jest zniesienia gospo- 
darki państwowej wewnątrz kraju, 
całkowite otwarcie granicy, zu- 
pełna wolność wywóza, przywozu 
i przewoza. Gdyby nawet inne 
państwa narodowe tego Samejra 
zaraz nie mj: to wolny ry- 
nek handlowy w Polsce taką wy- 
wrze siłę przyciągającą na te 
państwa, że one bez względu na 
to, czy to będzie pomyśli joli rzą” 
dów i Instytucji monopolowych, 
czy nie, za przykładem Polski 
pójść będą musiały. Wolny ry- 
nek towarowy w Polsce z cena- 
mi regulującemi sie według po- 
trzeb i interesów gospodarczych. 
będzie miał ten skutek, że nie- 
tylko napłyną towary do kraju, 
ale także z magnetyczną siłą przys 
ciągany będzie towar z zatraniey. 
Żaden rząd zagranicznych państw 
narodowych mie bądzie w stanie 
wobec tej siły przyciągającej n= 
trzymać swych granie zamknię” 
tych dla wzajemnej wymiany tó* 
Warowej. t 

Polska, która zawsze żyła z 
handlowego i finansowego ruchn, 
pośredniczącego między środkową 
Evropą, a Wschodem, żyć może z 
tego w przyszłości także, jeżeli 
tę działalność pośredniczący na- 
nowo podejmie, W tym celu wy- 
maga bardziej, niż kaźde inne 
państwo całkowitej wolności han- 
dlu, Nie uchoćzi weale, aby dla 
tysięcy i dziesięcin tysięcy mo- 
żliwości przywozu, wywozu i prze* 
wozu ż4w8%6 potrzeba było do- 
piero wprzód prosiś o pozwolenie. 
lmportujący nie wie jeszcze w 
chwili przywozu, czy kędzie mógł 
użyć towar w sumym kraju, czy 
go wywiezie, Nie może, jeżeli 
natrafia mu się sposobność inte- 
resu, całymi tygodniami tracić 
czas po trzędach, zanim się do- 
wiadoje, czy towar weźmie na 
kredyt, czy bedzie musiał płacić 
gotówką, wzgl. walutą zagraniczną, 
lob czy wogóle pozwolenie na 
przywóz dostanie. Żaden też u= 
rząd w świecie cie jęst w stanie 
zadecydować, czy przywóz lub wy- 
wóz jest potrzebny, czy nie, To 
może uczynić tylko samo gosp» 
darstwo społeczne, którege poje- 
dyńcze czynniki przez swój ©0s0- 
bisty interes w zyskach i stratach 


— 


połączone są z stanem gospodar- 
czym całego Świata*. 

Głos powyższy notujemy nie 
jako wyraz całkowitej naszej opi- 
nii, lecz jako przyczynek do 2a- 
patrywać  maceranicy, względnie 
materjał. który nadaje sią do 
wziecia pol nwagę w chwili, ody 
najważniejszą naszą Sprawą go 
spodarezą jest mobilizacja ka- 
pitału. 


Przywóz artykułów 
włóknistych,  , 


W artykale o polskim obrocie 
towarowym w r. 1920 „Przegląd 


Gospodarzy* daje  następując: 
obraz wwozu do Polski artykułów 
włóknistych. 


Artykuly włókiennicze na sku- 
tek tero, że nasz najpotężniejszy 
odpowiedni przemysł da tej pory 
pracnje tylko częściowo, wykazują 
przywóz większy od wywozu. 
Dowóz surowców dla tego prze» 
mysła stanowi zaledwie cząść i to 
nieznaczną normalnej zdolności 
przetwórczej istniejących fabryk. 
jednakże wzmagał się wr z. i 
wynosił w tonach: 
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OJ 
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Bawełny 22,9 10,6 12,6 

Wełny 6,7 2,7 4,0 

Juty 2,4 08 16 

Jedwabiu surów. 0,1 — — 
„© 

8 5 » 
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Bawełny 1,9 2,6 2,3 

Wełny 0,6 0,7 0,4 

Juty 02 0,08 6,2 

Jodwabiu surow., — — 0,4 


W r. 1920 dowóz bawełny do 
wszystkich naszych okręrów włó- 
kienniczych wyniósł zaledwie 30 
proc. ilości dowożonoj bawełni 
rzed wojną do samej tylko b. 
Kongresówki, 22 proc. diawużouej 
wełny, wreszcie 13 proc. juty. 

Lnu wywieziono w e. 1820 
218 t. (przywóz 89 t.). 


W wysokim stopnia ujomoym 
dla odbudowywnjącego się *prze- 
mysłu włókienniczego był objaw 
zwiększania sią stałego przywozu 
tkanin bawełnianych gotowych 
(w lutym spadek) Przywóz tka 
nin wełnianych i jutowych zmniej- 
szył się znacznie: 

Odnośne cyfry dla tkanin i 
przędzy wynosiły w tonach: 


Na | E 

>) $; a 

w e © 

Przędza 8429 1366 2068 

Tkaniny baweł, 4016 2209 1801 

z wełń. 1577 892 685 

„  jatowe 1811 978 388 
SR a. 

cz w ka ~ 

Lady: E 

RE J8 | 

Przędza 286 5654 815 

Tkaniny bawsłn. 884 549 438 

„ vem, 131 (82 BÖ 

„  jutowe 109 1 — 


Tkanin jedwabnych dowieziono 
w r. 1920 44 tony, Inianych 17 t., 
innych 274 t. Surowce Ssprowa- 
dzane były bezpośrednio ze St. 
Zjeduoczonych lob też za pośred- 
nictwam rynków bawełnianych i 
wełnianych angielskich i nie- 
mieckich, tkaniny zaś bawełniane 
a Austrji 24 proe. z Niemiec 18 
proc.. z Francji 17 prot., wreszcie 
ż Anglji 18 proc, wełniana w 
pierwszym rzędzie z Francji 40 
proc., St. Zjedn. 18 proc, z Nie- 
mfec 14 proć, z Anglji 8 proc., 
tkany jutowe z górą 60 proc. z 
Niemiec, reszta z Aastrji i Szwaj- 
carji. 


Przemysł i hande! nalski, 
—0— 
354 lokomotywy. 

W komunikacie, dotyczącym 
sprawy wydania lokomotyw przez 
Niemcy w Polsce ogłoszonym 
wczoraj, referat prasowy min. spr. 
zagr. podał mylnie ilość loko- 
motyw, przyznanych Polsce na 
mocy decyzji komisji międzyso- 
juszniczej pod przewodnictwem 
delegata japońskiego p. Panaki. 
ilość ta wynosi 354 loko- 
motywy. 


* Spadek cen welny i ba- 
wawy w ostatnich czasach dosko- 
nale ilustruje następujące zesta 
wienie: 


2,32 


Czerwiec | 18,50 7,5 
1974 dol. |fran.| pens. 
Luty 1920 38 1! 26 
Maj 1920| 40 | 15,3 24 
Kwiecień 
1921 12 5,5 7,2 


[] Wywóz do Niemiec. 
W dniu 10 kwietnia b. v, podpisano 
układ między polskim a niemieckim 
rządem w sprawie wolnego od cła 
wywozu różnych artykułów z b, zas 
boru pruskiego do Niemiec. Jak dô- 
nosi izbą handlowo-przemysłową w 
Grndziądzu, dla wywozu potrzebny 
jest certyfikat, wystawiony przez od- 
nośne (zby handlowo-przewysłowe i 
zaświadczający, że towary wywożona 
pochodzą z obsząrów, dawniej do Nie- 
miec nalażących. Certyfikaty te nie 
BR przenośne i mają ważnosó tyl- 
ko na okres 3-ch miesięcy, 

Do nzyskania certyfikatu potrze- 
bne jest poprzednie nzyskanie pozwo 
lenia na wywóz, które wydaje niząd 
okręgowy przywozn i wywozu % 
Rydgoszczy, Na podstawie tama po- 
rwoóleńia wystawia izba handlowo- 
przemysłowa w Grudziądzu rzeczony 
certyfikat, który następnie wraz z po- 
zwoleniem wywozu przesyła depar- 
tamóntowi handlu i przemysłu przy 
ministerjum w Poznaniu do wizy. Do- 
partament ten wyjednywa następnie 
wizę certyfikatu przez niemiecki urząd 
cłowy i przesyła go w rokomendo- 
wanym liście eksporterowi, starają= 
cemu się o wywóz. 

Procedure, jak widzimy, ogrom- 
uie zachęcająca do prowadzevia han- 
dłal,., 

7% okręgu gradziądzkiej izby han 
dlowo-przemysłowej następułące to- 
wary wolno wywozić bez cła: cyga- 
ra, wyroby tytuniowe, pozłacane ra- 
my do obrazów, meble, ramy do 
okien i drzwi, sanie i wozy, cegły, 
dachówki, klamki, fabrykaty z žela- 
za i blachy, rury kanalizacyjne, obu- 
wie, wyroby kartonowe, ocet, papę 


dachową, masę asfaltową, cement, 
wapień do nawozu, sprzęty pszezel- 
nicze, maszyny rolnicze, wódkę w 


stanie przerobionym, drzewo olchowe, 
progi dębowa, drzewo okrygławe dę- 
bowe, deski i materjały z drzewa 
ciętego, spirytus, benzynę, oleje mine» 
ralne, tłuszcze i muzie do smaros 
wania, 


[|] Obrót ziemiopłodami i 
ich przetworami. Stosownie do 
wydanego Świeżo rozporządzenia, za* 
kup zboża pozakontyngentowego wi 
nien być nskuteczniany jedynie przez 
osoby lub instytucje do tego upoważ= 
nione, t, j. osoby i instytucje, mają- 
ce prawo zakupu ziemiopłodów, lub 
jego przetworów. 

W powiatach, gdzie kontyngent 
jeszcze nie odstawiono, osoby i in- 
stytucje wiony uprzednio nzyskać 
zezwolenia zakupu od władzy apro- 
wizacyjnej, na terenie której zamie= 
rzają przeprowadzić zakup zboża lub 
jego przetworów. (k) 


|| Targ poznański. Prace 
około urządzenia turgu w Pozna 
nin są na ukończeniu. Około 1100 
firm stanąło w szeregu wystawców. 
Świeżo powstający przemysł che- 
miozny (techniczny i ftarmaceu- 
tyczny) wysłał znaczną liczbę re- 
prezentantów., Aczkolwiek pracu- 
jący w trudnych waruukach, okaże 
się przemysł włókienniczy w na- 
leżytej szacie, obok zabawkarstwą, 
aasgotkarstwa itp. Zadziwiającemi 

, 


ia 


wprost bedą okazy metalowe po- 
czawszy od drobnej stalki, skoń= 
czywszy na precyzyjnej . wielkiej 
maszynie. Meblarze i stolarze przo* 
syłają okazy od drobnych wyrobów 
knchennrch począwszy, a skoń- 
czywszy na najwykwintnfejszych 
meblach stylowych. Przez wajnę 


podupadły rrzemysł  drvkarsko- 
litograficzny uwidocznia swoja 
żywotność. Fabrykanci wyrobów 


alkobolówych  spodzinwaja się, 
stanąwszy nader licznie do współ: 
zawodnictwa, wielkieso eksportu 
zagranicę, 


* Zniesienie 
kolejowych. Dyrekeja policji 
wa Lwowie ogłasza: Wobec Za- 
warcja pokoju z Rosją i dokona- 
naj wymiany dokumentów ratyfi- 
kacyjnych kordon naczelnago do- 
wództwa zamykający pógranicze 
wschodnie 15 kim. na zachół od 
rranicy państwowej został znie- 
sionf — a równocześnia zostały 
nch'lons wszelkie ograniczenia 
zarówno ruchu osoboweza jak i 
towarowego, wprowadzone dla tzw. 
pasa nentralnego. Ruch ten òd- 
bywać się tedy może na wschód 
od Lwowa obecnie aż do wschod- 
niej linji granicznej państwowej 
bez specjalnych przepustek íf 
zezwoleń, jakie były dotąd wyma* 
rane w myśl postanowień rozeje 
mowych. 


[| Kontrola świadectw 
przemysłowych. Poleconem zo- 
stało odnośnym organom polieyjnym, 
zby udzielały wszelkioj pomocy whi- 
dzom skarbowym przy kontroli świa: 
dectw przemysłowych, aby o wszyst. 
kich wiadomych im faktach uchyla- 
nia się płatników od opłacania no- 
datku przemysłowógo i innych prze- 
kroczeniach przepisów tego podatku 
matychmiast zawiadatniały właściwe 
urzędy skarbowe podatków i opłat 
skarbowych. 


ograniczeń 


. || Wystawa polskiej gra. 
fiki w Bruksnuii, Obok wiel- 
kieso sukcesn, jakten cieszy się 
wystawa polska w stolicy Francji, 
wspomnieć należy, ża nie mniejsze 
uznanie opinii publicznej. tnazież 
świata krytyków zyskała nieda- 
wio wystawa polskiaj sztnki gra- 
ficznej, zorranizowani w Britkaeli, 
pod protektoratem komitetu Pro 
Półozia*. 

Interesująca ta wystawa skil- 
piała eksponaty wielu wspólez- 
anych polskich artystów, obesłali 
ja: Braadt, Czerwiński, Gotlieb, 
Gumowski, Gwozdacki, Jarocki, 
Kamieńsii, Kamocki, Konieczny, 
dowalsiy, Mehoffer, Noskowski, 
Pankiewicz, Pruszkowski, Rem 
bowski, Szczyrltński, Sichalski, 
giedlecki, Skoczylas, Skotnicki, 
Trojanowski, Weyssenhoff, Wy- 
czólkowski i inni, Z pośród róże 
norodnych drzeworytów, miedzio: 
rytów | akwarel, ogólny zachwyt 
wzbudziła rzeźba znakomitero ac- 
Lysty, Stanisława  Ostrowskieuo, 
a to biust w gipsie Piłsudskiero, 
oddający z mistrzowstwen calą 
szlachetną powagę i miengielą 
euergję tej twarży, 

Obok dzieł graticżnych, dają 
cych doskónałe pojęcie o pols<im 
rucha artystycznym, wielki suk 
ces odniosły tu również „ialiki*, 
pochodzące z pracowni p. Busz- 
ka w Krakowie, gdzie dziewczęta 
wiejskie, bez żadnych specjal- 
uyoh studjów artystycznych, wy* 
konczą na jedwabiu owe wzorzy= 
ste arabeski, stylizowane kwiaty 
i te 1, 

Z» aniem fuchowców tutejszych, 
ów nieznany zupełnie w  Belgji 
rodzaj przemysłu artystycznego 
mógłby śmiało stanowić dla Pol- 
ski gałąź eksportu, równie po- 
ważną, jak koronki belgijskie. 
Wystawa batików polskich, zor- 
ganizowana początkowo w Anglji, 
następnie otwarta przez trzy „y= 
godnie w Brukseli przeniesioną 
została do Hagi. 


Kronika ekonomiczna. 


* Handel z wschodnią 
Europą. Pod nacwą „Hollan liseue 
Export Corporatia* (Holexo) za- 
wiązała się spółka, która wzięła 
ba siebie kolektywuą reprezen- 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
25 maja 1921 r. 
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tacje w bandln z wschodnią Ev- 


ropą. Główne biuro ma zostać 
zorganizowane w rodzaju wspól- 


nej centrali sprzedażnej ( otwo- 
rzyć odfziałr w Kuropie 1 7a 
morzam. Dla harńln wchodzą na 
razia ułównia w rachnbą kraje 
nadbałtyckie, przygotowuje sie 
jnż otwarcie oddziałów w Rewln. 
Hotsfnoforsie i Gdańsku, majacych 
podjąć bliższe stosnnki z Rosją. 


* Bankier świata. Bankie- 
ram świata jest teraz Ameryka, 
której narody, szczesólniej enro- 
psiskie nodłne wykazów depar- 
tamenta Wandlowego i skarbowego 
stanów, sn winne 18 miljardów 
dolarów. Dłur ten rośnie z dnia 
na dzień o prawie 10  miłjonów 
przez alorające procenty i kur- 
gowa różnice, Pożyczki wojenna 
wynoszą z powyższej samy okrą- 
głe 10 miljardów dolarów, za 
niepotrzebny sprzedany materjał 
wojenny rzad ma otrzymać kiedyś 
8 miljardy, amerykańskim ekspor- 
teron i fabrykantow za dostar- 
czony towar winna Evropa 3 mil- 
jardr, bony oberch państw 2 mil- 
jariv. 

Europa posyła swojemn wie- 
rzycialowi «złota tyle ils może i 
Stany Zjadnoczena nosiedają też 
obecnie jedną trzecią calego za: 
pasu złota na świecie tj. 3 mil- 
iardy. Posiadają jednak Stany 
obfite zapasy Gotowych towarów 
t snrowców spadających w cenie, 
lecz mie znajdujacych ing gotów- 
kowych odbłorrów w Europie, 
Przemysł lanie przeskolzi nie- 
bywałe przesilenie, praca w wielu 
fabrykach ustała i bezrobocie 
rozpostarła swe skrzydła. 

Tak wygląła bankier świata, 
który przejał tą role o! Pranćji, 
dla której najgłówiiciszy wie- 
rzyciel — Rosja — stoł się nie- 
wypłacalny. 


Rynek pieniężny. 


Gielda warszawska. 
Notowania z 24 maja. 

Po względnie słabym początki: na- 
stępiła poprawa na wczorgjszem zebra- 
nia giełdowem i kursy papierów dywi- 
dendowyci się podniosły. Listy ziem- 
skie f miejskie bez zmiany. Ruble Sła- 
piej. Waluty zagraniczne znecznie się 
podniosty. K 

Listy zastawne. 

4i pó! pro. ziemskie za 100 rb. 
228,25—220,25, 

5 proc. m. Warszawy 555—554, 

Waluty. 
Ruble carskie w 500—257 i pół, 
Ruble dumskie w 1000—65. 
Waluty i dewizy. 

Dol. St. Zjedn. 985 czeki. 

Franki francuskie 86.12—86.25, 

Franki belgijskie 87 czeki. 

Funty szterlingi 3950—5990 czeki. 

Marki niemieckie 1685 got. 1657.50 
do 1655. 

Korony austrjackie 177—179 czeki. 

Akcje. 

W. T. fabryki cukru 5425—8500. 

Lilpopy 2400—2575, 

Ostrowieckie 6600—7000—6850. 

Rudzkie 18000— 19000. 

Starachowickie 5750—6075. 

Żyrardowskie 51000. 

W. Tow. Handlu i Żeglugi 2250-— 
2300 mł. 2200—2950, 

Ł„ J. Borkowski 1550—1435, 

Firley 800—775. 

Bank Handlowy st, 1425—1416, 

Bank Kredytowy 2200. 

Bank Zachodni V 1250. 

Polska Nafta 1425—1450. 


Bank Dyskontawy w Warszawie, 


W kołach giełdowych obiega po- 
gloska, że Bank Dyskontowy będzie 
płacił obecnie 20 proc. dywidendy. 


Z warszawskiej czarnej giełdy. 
(Telefonem). 


Ostatnie notowania na nieurzędo« 

wej gieldzie warszawskiej byly: 

Marki niemieckie 16.10—15.85. 

Dolary 915. 

Franki 90—85. 

Funty 5650. 

Korony austr, 1.75. 

Ruble złote 425. 

Marki złote 210, 

Dolary złote 885. 

Ruble srebrne 200. 

Marki srebrne 65. 

Korony srebrne 54. 

Bilon srebrny 70. 

Dolary kanadyjskie 700 


Syłuacja na Gó: 


Ofenzywa niemiecka. 
Rioronok ataków niemieckith, granieznych miejscowościach znaj- 


duja się masami żołnierze „Or- 
PARYŻ, 24 maja, (Pat). Rad. |geszn“. Tstnieją binra warbun- 
„Petit Parisien" donosi, że mie«<|kowe we wszystkich miastach 
mieckie ataki prowadzonej córnośląskich. Wśród ochotni- 
są w dwuch kolumnach, z) ków znajduje się bardzo znaczna 
których jedna idzie w kierunku 


liczba żołnierzy „Reichswehru*, 
ną Trapetc nad Odrą, a droga w 


urlopowanych w tym celu. Od- 
kierunku łowieckim. Wojska nie-| chodzące oddziały „Oreeszn* nie 
mieckie odrzuciły powstańców w| natrafiają na żadne przdszkody, 
kierunku Wielkich Strzelec. Nie-|gdyż na granicy niema żadnych 
którzy niemieccy właściciele ziem- | straży ani kontroli. 

scy tworzą samodzielne bataljon i 
i walczą na własną reke. Wogóle |, BERLIN, 24 maja (E.E) „Frei- 
ruch niemiecki stwarza sy-|leit" i „Rothe Tahne“ donoszą o 
tuację bardzo |poważną. —| dalszym werbunku ochotników w 
Jest to coś więcej, niż zwykła całych Niemczech. „8 Uhar Abend- 


akoja przeciw polskim powstańcom | blatt“, oraz lewicowa praca demo- 


az wma acne 
Ą ` przeciwko działalno „Orgeszu* 
Sytuacja bardzo poważna. 

LONDYN, 24 maja. (E. E.) Ko- 


bawarskiego na Górnym Śląsku. 
respondenci „„Times'a'* w Racibo- 


Prasa ta stwierdza, że żołnierze 
korpusów ochotniczych dopuszcza- 
rzi i Opolu zgodnie przedstawiają 
sytuację na Górnym Sląsku jako 


ją się haaie na osobach cywil- 
nych górnośląskich, jedynie tylko 
bardzo poważną. Korespondenci ci|w tym celu, że mówią one gwarą 
są zdania, że stanowisko komisji 
międzysojuszniczej, jak i wojsk 


miejscową, bowiem oskarżają ich 
o sympatję z wszechpolską ten- 
koalicyjnych jest w najwyższym 
stopniu trudne, 


dencją Korfantego. Ochotnicy ba- 
PARYŻ, 24 maja. (Pat). Rad. 


warscy dopuścili się wielkich na- 
Sytuacja na G. Slasku staje się 


dużyć w Namysłowie. Pod do- 
wództwem porucznika Meinhorta 
coraz bardziej poważna, W 
niedzielę otrzymano w Paryżu 


oblężono tam ratusz skąd zabrano 
2 karabiny maszynowe i 50 kara- 
binów ręcznych. 4 uzbrojeniem 
wiadomość, że wolne korpusy nle-|tym oddzidł przekroczył granicę 
mieckie doskonale uzbrojone pó- górnośląską, uchodząc władzom 
siadające artylerją i prowadzone |rzeszy. „Berliner Tageblatt“ doma- 
przez oficerów „Reichswehry“ roz-|gą się jaknajrychlejszego rozwią- 
poczęły już dawno przygótowaną|zanią band niemieckich, przez 
ofenzywą przeciw powstańcom pol-|włądze rzeszy, ponieważ bandy 
skim. Demobilizacja polska roz-|te kompromitują politykę niemiec- 
poczęła się, jedhakże bandy nie- 
mieckie nie stosują się do rozka- 
zów, wydanych przez rząd rzeszy. 


ką i utrudniają stanowisko zew- 
le Rand przeciw postępowaniu 


nętrzne państwa, 
Wspólna akcja z niemcami? 
Niemiec, 
OPOLE, 24 maja. Przewodni- 


GDAŃSK, 24 maja (Tel. wł. GŁ. 

Pol.) Do tutejszych dzienników nie- 
czący komisji międzysojuszniczej 
w Opolu, gen. Le Rond zaprote: 


mieckich z Opola donoszą: W nie- 
dzielą doszły koła kierujące koali- 
stował stanowczo przeciw otwar- 
gia granicy nioemiecko-górnośląg= 


kiej, jak również przeciw bezkar- 
nómt przepuszczaniu przez rząd 
niemiecki wojsk niemieckich, amu- 
nioji i broni. Komisja miądzyso= 
jasznicza dąży wszelkiemi środ: 
kami do unormowania stosunków, 
jednakowoż w dążeniach swych 
napotyka na niezwalczone trud= 
ności ze strony Niemiec. 


-Hanietzmość przywrócenia porządku. 


PARYŻ, 24 maja. (Pat). Rad. 
„Jonrnal* podaje, że rząd angiel- 
ski zdaje się zrozumiał, iż obec- 
nie pilekącą sprawą dla koali- 
cji jest przywrócenie porząde 
ku na Górnym Siląsku. „retit 
Journal“ potwierdza wiadomość g 
decyzji rządu angielskiego wysła 
nia na G. Sląsk szeregu bataljo- 
nów angielskich. 


Zbrojenia niemieckie. 


GDAŃSK, 24 maja (Pat) „Dan- 
ziger Arbeiter Zeitung“ zamiesz: 
cza nowo szczegó'y o zbrojeniach 
sie niemców nå G., Slaski. W 
Brtegu na Śląsku nagromadzone 
zapasy broni wystarczyć mogą dla 
całego korpusu na strpie wojen= 
nej t, j. składającego Bię z 85 do 
45 tysiący ludzi. Obecnie na pla- 
cu lotniczym w Brzegu znajdaje 
się 3,000 ludzi. Oficerowie w lj 
ozbie 400 rozmieszezeni są po 
miejscowych hotelach. Codziennie 
odbywają się ćwiczenia napływa 
jących rekrutów. Transporty nā- 
pływają ciągle. Nieustannie öd- 
chodzą na G. Sląsk wyekwipowane 
i wyćwiczone oddziały, Transpor- 
ty te odbywają się tylko 11004. 
Na oałym obszarze Górnego Slą* 
ska, niezajętyma pĘzez powstań- 
ców, tworzą się obozy, 

Dziennik stwterdza, że we 
„wszystkieh większych miastach 
otdziały „Orceszu* pomieszczone 
Bą Jawne w salach ratusza. M szy- 


samoobroną w sprawie wspólnego 
planu „oczyszczenia, Kierownictwo 
objął angielski major Keating, Do- 
wództwo nad niemiecką policją ple- 
biscytową i niemiecką samoobroną 
spoczywa w rękach byłego generała 
Hofera. 


piechota angielska na Górny Śląska 
GDAŃSK, 24 maja (Tel. wł. GŁ 
Pol) Jak donoszą tu z Wrocławia, 
wysłano w niedzielą 4 bataljony pie- 
choty angielskiej na @. Śląsk. 


Czesi damia nentralność, 


BOGUMIN, 24 maja. W tych dniach 
napadli niemcy zipełnie nieśpodziewa- 
nie z tyłu tuż nad granicą śląsko-cze- 
ską, Stało Się to z tego powodu, że 
czesi przepuścili organizacje heimat- 
steuerów przez Swoje terylotjum, a 
mianowicie przez wieś Kopatów na pól- 
noc od Bogumina. Organizacje te czesi 
przepuścili przez granicę śląską do 
wsi Goryce dokąd niemcy wpadli, zae 
jęli dwór i zaczęli wyprowadzać bydło 
oraz konie. Jednakowoż w porę do wsi 
wkroczyli powstańcy polscy i pa gwal- 
townej walce wyrzucili niemców z po 
wrotem, przyczem niemcy stracili kilku- 
dziesięciu rannych i zabitych. Jest rze- 
czą znamienną, że czesi nle rożbrolfli 
powracających niemców, lecz przeput- 
ścili ich z powrotem przez Kopdłów 
do Niemiec. 

Dodatkowo donoszą, że czesi Wo- 
góle ułatwiają niemieckim organizacjom 
ojowym pracę przygotowawczą i orga- 
nizacyjną na terytorium państwa Cze- 
cho-słowackiego, a nawet zdarzyły się 
wypadk(, że władze czeskie namawiają 
wprost niemców do wstępowania do bo- 
jówek niemieckich, jak to np. w fabry- 
ce „Hana“ w Boguminie, gdzie pracują 
przeważnie niemcy. Tamtejsi robotnicy 
niemieccy zorganizowali się w bojówkę 
i pojechali na Górny Sląsk. 


Informacje prasy gdańskiej. 


GDANSK, 24 mają (Pat) Cała 
tutejsza prasa niemiecka zaczy 
na podawać wiądomości a rzeko- 
mym przechodzeniu wojsk pòl- 
skich na Górny Sląsk. „Danziger 


stkie pociągi, idące w stronę G.| Zeitung“ donosi, że na Góruym 
Sląska, przejelniowe są niemie słąska polacy kwatermistrze przy- 
chimi ochotnikami. W  Namyslo=| sotowają kwatery dla polskiej 


wie, Brzegu i Mysie i innych po-|kumisji. Dalej donosi tenże dzieu= 


cyjne do pórozumienia 2 niemiecką 


nik o koncentrowaniu silnych 
polskich wojsk na granicy Gór- 
nego Sląska. Patrole polskie we- 
dług tego dziennika przekroczyły 
jaż granicę. 


BERLIN, 24 maja (E.E.) Biuro 
Wolita podaje depeszę z Opola o 
rzekomej koncentracji wojsk pol- 
skich nad granicą polską w okoli- 
cy Oleśna i Kluczborka. Posiłki 

olskie przekroczyć już miały lin- 

ję demarkacyjną pod Chrapkowi- 
cami i Koźlem. Niemiecka policja 
plebiscytowa zaatakowąła wraz z 
oddziałami samoobrony pod ko- 
mendą Hoffera powstańców pod 
św. Anny. Niemcy zajęli miasto. 
Hoffer wydał odezwę do wojsk 
samoobrony która głosi, iż należy 
zająć postawę wyczekującą z ka- 
rabinem u nogi. 


Skad przybywają niemcy na Góry 
Slask. 


POLDHU. 24 maja, (Pat), Rad 
Z Opola nadeszły do Anglji wia- 
domości, że [w ostatnich dniach 
przybyło na obszar górnośląski 
przeszło 30.000 ludzi ze 
wszystkich okolie Niemiec, głów- 
nie z Bawarji, zaopatrzonych w 
broń i materjały wojenne. Na G. 
Sląsk napływają z Niemiec forma- 
cja niemieckie, oraz całe tran= 
sporty materjałów wojennych. 


Zamknięcie qranity śląskiej? 


PARYŻ, 24 maja. (Pat). 
Havas. Ambasador niemiecki 
Mayer doręczył odpowiedź 
rządu niemieckiego na demar- 
che skierowape do niego w 
dnia wćzorajszym. Rząd nie- 
miecki oświadcza w odpowie- 


dzi, że wydal już najsurowsze 
zo 'ądzenia co do zamknięcia 
granicy niemiecko-śląskiej. 


Memey twiortzą iż ołenzywą 
Wsiizynel. 

PARYŻ, 24 maja. (Pat). H. 
„Petit Journal* donosi, że no- 
ta wręczona przez Brianda 
ambasadorowi Mayerowi w 
swej głównej osnowie opiewa: 


Wojska niemieckie na Gór. 
Sląsku powstrzymały ofenzy- 
wę. Liczymy na to, że jej 
nie podejmą na nowo, w prze- 
ciwnym razie rząd niemiecki 
będziemy uważali za odpowie- 
dzialny i rządy sprzymierzone 
przedsięwezmą wspólną akcję 
jaką uznają za niezbędną. — 
Według informacji Gaulois, 
Briand w rożmowie z Maye- 
rem wyraził zdziwienie z po- 
wodu milezenia urzędu kane- 
lerskiego w sprawie zamknię= 
cia granicy w myśl życzenia 
rządu francuskiego, przyczem 
oświadczył, że o ile w ciągu 
24 godzin rząd Rzeszy nie= 
mieckiej nie zdewawouje for= 
malnie zbrojnej akcji ochotni- 
ków na G. Sląsku i nie za- 
rządzi surowych środków prze- 
ciw transportom na G. Sląsk 
amunicji i materjałów wojen- 
nych, w takim razie rząd fran- 
cuski nie będzie pozostawał 
bezczynnie i poczyni niezbęd- 
ne gwarancje. 


Zabiegi dyplomatyczne. 


łowy projekt francuski. 


Dla Polski Górny Śląsk, 
dla Niemiec—polowa węgla. 

PARYŻ, 24 maja, (Tel. własn. 
„Głosu Polsk.) Jak informuje 
„Chieago Tribune* rząd francoski 
bada nowe rozwiązanie problema- 
tu górnośląskiego, które przewi- 
duje Polsce całego terenu prze= 
mysłowego i węglowego, ale gwa- 
rantuja Niemcom 50 —60 procent 


produkcji węgla i przyznaje, iz 
huty i zakłady, które należą do 
Niemców i są pod ich kontrolą, 


nie mogą ani należeć do Polski, 
ani być pod jej kierownictwem. 
Traktat wersalski przewidnje, iż 
strata Górnego Śląska ma być 
uznaja jako wpłata a conto długa 
odszkodowania niemieckiego, i Że 
muszą być zastrzeżone niezbędne 
surowce dla przemysłu niemiec- 
kiego. 

Plan francuski przewiduje pro- 
tokół, który ustanawia, iż Niemoń 
będą otrzycywały stale część we 
gla, ale stracą prawo do Górneyo 
Śląską. Prawdopodobnie propozy- 
cje te będą przedłożpne radzie 
najwyższej w najbliższy piątek w 
Boulogne, 


Noty francuskie do Anglii, 


PARYŻ, 24 maja. (Pat), Po- 
twierdza sie wiadomość, że rząd 
francuski skierował dziś do 
angielskiego ministra spraw 
zagranicznych dwie noty, 7 
których jedua dotmayu się, aby 
ambasador angielski w Berlinie 
poparł żądanie ambasadora från- 
cuskiego w sprawie uzyskania od 
rządu niemieckiego zamknięcia 
grańicy uiemiecko-śląskiej w spra- 
wie aprowizacji Górnego Sląska 
i wysłania (funduszów niezbęd 
ayek na wypłaty robotników. — 
Drusa nota zawiera ustalenie 
faktu, Że atakl niemieckie 
ma Górnym Slasku zostały 
dokonane przez zorv;auizc" 
wane wojska, ugura 


HUB 2a n 


wkroczyły na terytorjum Górnego 
Slaska. 


U 

goda Loyd George'a. 
LONDYN, 24 maja (Pel press) 
Lloyd George zawiadomił Brianda 
iż zgadza się na utworzenie ko- 
misji rzeczoznawców która ma 
zbadać sprawę Górnego Sląska, 
poczem dopiero sprawa ta zosta- 
nie objektem rozpraw rady naj- 

wyższej, 


Cay ewolacja opinji aanielskiej? 


LONDYN. 24 maja (PAT) Hav. 
Ewolucja opinji angielskiej w sen- 
sie odprężenia ujawnia się w zmia- 
nie poglądów tej części prasy an- 
gielskiej, która stawała w opozycji 
do tezy francuskiej w sprawie G. 
Sląska. Szereg dzienników angiel- 
skich zaczyna teraz rozumieć, że 
solidarność państw  sprzymierzo- 
nych powinna wyrażiiie zaznaczyć 
się, iż jest niezbędny współudział 
wojsk angielskich wraz z francus- 
kimi. Potwierdza się wiadomość, 
o zamiarze wysłania na G. Sląsk 
4 bataljonów angielskich, znajdu- 
jących się w Nadrenji. Pozostaje 
jedynie wydanie zarządzeń, co do 
transportu tych wojsk. 

Współdziałanie sprzymierzonych 
znalazło już swój efektywny wy» 
raz w fakcie interwencji delegata 
angielskiego w Opolu łącznie z 
delegatami irancuskim i włoskim 
u władz niemieckich. - Z drugiej 
strony ataki oddziałów niemiec- 
kich przeciwko powstańcom w zu- 
pełności usprawiedliwiły kroki po- 
czynione przez rząd francuski u 
rządu ańgielskiego dla spowodo= 
wania kolektywnego demarche w 
Berlinie. Należy oczekiwać, że 
rząd angielski zrozumie,.że winien 
wdrożyć kroki w Berlinie i dać 
instrukcje swemu ambasadorowi, 
aby działał razem z ambasadorem 
francuskim w celu zobowiązania 
rządu niemieckiego do zamknięcia 
granicy niemiecko-śląskiej i do 
przerwania niemieckich działań 
wojennych na G. Slasku. 


Waranki Stanów Zjednoczonych. 


PARYŻ, 24 maja, (Pat) Rad. 
Wied. B. K. „Matino“ donosi z 


lasku. 


Nowego Yorku, że ambasador a+ 
merykański w Londynie, Harwey, 
jast w posiadaniu warunków 
pod jakimi St. Zjednoczone 
przystąpiłyby do „nowego 
związku narodów: W związku 
z tem pozostawało oświadozenie 
Harweya, Że St. Zjednoczona 
pod żadnym warunkiem nie 
przystąpią do obecnej ligi 
narodów. Przedewszystkiem St 
Zjednoczone żądają w swoich wà- 
runkach, aby wszystkie inne pań- 
stwa zobowiązały sią postępować, 
wódług słuszności, a na dowód u- 
znamia stanówiska Ameryki mają 
wyrazić swoją zoodą w sprawie 
mandatu w kwestji naftowej i w: 
kwestji wyspy Jap. 


Dipowiedź Niemiec. 


Niemcy rzucają z siebie odpo- 
wiedzialność za wypadki gór- 
nośląskie. 

BERLIN, 24 maja (PAT) W od» 
powiedzi, wręczonej ambasadoro- 
wi francuskiemu, wskazuje rząd 
niemiecki na zarządzenia, jakie 
wydał przeciw tworzeniu się wol- 
nych korpusów na terytorjum nie- 
mieckim, i podkreślił, że samoobro- 
na ludności górnośląskiej w braku 
wszelkiej ochrony ze strony wojsk 
francuskich jest uzasadniona sa- 
moobroną przeciw powstańcom 
polskim i znajduje się poza 
wpływami rządu niemiec 
kiego. Organy bezpieczeństwa, 
ustanowione przez rząd niemiecki, 
celem strzeżenia granicy, zostały 
wznowione. Równocześnie mówi 
nota, że ze strony polskiej zostały 
wydane zarządzenia w sprawie 
zamknięcia granicy, faktycznie jed- 
nak granica od strony polskiej 
jest zupełnie otwarta i przechodzą 

rzez nią wszelkiego fTodzaju ma- 
erjały dla powstańców. Naprzyk= 
ład w okolicy Kluczborka przekro- 
czyło granicę w nocy na 20 maja 
około 200 do 250 polaków, 

Nota powiada dalej, że rząd 
niemiecki jest zasadniczo gotów 
pozwolić na wysłanie środków ży- 
wności i pieniędzy, aby przez to 
ułatwić położenie, nie może jed- 
nak dać gwarancji, że środki żyw- 
nościowe i pieniądze dostaną się 
adresatom, a nie w ręce powstań- 
ców. Zarządzenia komisji 
międzyscjuszniczej, mówi 
nota, już w odlegiości kiiku 
kilometrów od Opola nie 
mają władzy. Zarządzenia nie 
mają żadnego znaczenia u pow- 
stańców, którzy częstokroć rözpá« 
dają się na niezależne od siebie 
dzikie bandy, Nota niemiecka przy« 
tacza tego przykłady . wreszcie 
oświadcza, że rżąd niemiecki nie 
traci nadziei, iż komisja między- 
sojusznicza znajdzie wreszcie środ- 
ki i drogę dla przywrócenia po- 
rządku na G. Sląsku i uwolni lud- 
ność górnośląską od jarzma pow- 
stańców polskich. 


kóry Ślask a odszkodowania, 


Ewentualny udział Polski w 
piaękogzenniaci niemiec» 
kich. 


PARYŻ, 24 maja, (Tel. wł.„Gł- 
Palsi“) Paryski „Temps“ podaje 
wiadomość o stosunku między 
sprawą górnośląską a odszkodo: 
waniami zarówna co do treści od. 
nośnej propozycji rządu polskiego 
uczynionej w porozumieniu z% po- 
lakami górnośląskim, jak 1 daty 
tej propozyćji. Treść jest taka, ża 
wszelkie dochody z przyznanej 
Polsce części G. Śląska po potrą * 
ceniu kosztów administracji prze- 
lewana być mają pod kontrolą 
specjalnej komisji międzysojasz- 
niczej na rzecz służby dłagu re- 
paracyjnego. 

Jeszcze bardziej interesująco 
01 treści jest data propozycji, a 
której się u nas mówiło od pół 
toku: uczynioniono ją dopiero 28 
kwietnia b. r. Wskutek tero, jak 
donosi „Temps“, komisarze an- 
gielski I włoski nie mogli zbadać 
polskiego wniosku na oznaczóny 
przez p. Lloyd George'a termin 
20 kwietnia b. r. 

Diass TA NSA OPORZE z 


Dalszy ciąg depesz na stroniey T-ah 


Z kraju. 


Radom. 


k) Odczyty d-ra Kopciń- 
ckiego. Na skutek zaproszenia 
radomskich władz komunalnych, udał 
sie do Radomia w sprawach oświa 
lowych docernent wydz. oświaty i 
kultury przy magistracie m. Łodzi 
dr. Kopciński. Tam też wygłosił 
dr. Kopciński przed licznie zgroma- 
dzoną publicznością odezyt, poświę- 
cony rozwojowi szkolnictwa, w Szcze- 
gólności prawa 0 obowiązku szkol- 
nym i bezpłatności nauczania, w róż- 
nych państwach z uwzdlędnieniem 
zadań na polu szkolnictwa w Polsce. 

Następnie dr. Kopciński odbył 
konferencję z ławnikiem wydziału 
kultury i oświaty magistratu m. Ra- 
domia w sprawie wprowadzenia 
przymusu szkolnego od przyszłego 
roku szkolnego w Radomin. 

W saji rady miejskiej odhyło się 
zebranie radnych, rady szkolnej o- 
krągowej i nanczycielstwa, na któ- 
rem dr. Kopciński zaznajomił zebra- 
nych, w jaki sposób Łódź wprowa- 
dziła obowiązek szkolny i uwydat- 
niając te momenty, z których Ra- 
dom powinien skorzystać przy zrea- 
lizowaniu przymusu szkolnego n sie- 
bie,  Prelegent poruszył również 
sprawe rozszerzenia kompulenc'i sa- 
morządu w dziedzinie szkolnictwa 
miejskiego. Po referacie wywiązała 
się nader ożywiona dysknsja. 

Wreszcie dr, Kopciński wygłosił 
w lokaln związku garbarzy przed 
licznem gronem słuchaczy, rekrutu- 
jących się ze wszystkich związków 
zawodowych, odczyt na temat: „Czem 
jest oświata dla prołetarjatu*. Od- 
uzyt i dyskusja przeciągneły sią do 
późnej nocy. 


Technika. 


x) Krążownik podwodny. 
W świecie techniki wojennej po- 
ważną nowością jest skonstruo- 
wany przez anclików stosunkowo 
duży krążownik podwodny z cież- 


kim dalekonośnem działem, Ma 
on pierwotny kształt łódki pod- 
wodnej, a tylko pomost, na któ- 


rym dawniej był peryskop, i na 
który wysuwało sią też działo 
lżejszego kalibru, jest znacznie 
większy i wysnwa działo ciężkie 
i dalekonośne. Oprócz tego pod- 
wodny krążownik zaopatrzony 
jest w rury służące do wyrzuca» 
nia torped. 

Jestto straszna machina wo- 
jenna, która niewątpliwie zmieni 
morską taktykę wojenną.  Krą- 
żownik podwodny, niezmiernie 
trudny do odkrycia i ostrzeliwa- 


Gorączka, 


Schagom leżał w swem łóżku, 
Poważna, uroczysta twarz. Z błysz- 
czących oczu wybiegłą ną pokój cie- 
kawość, zatrzymywała się na przed- 
miotach, długo i dziwnie. Znane 
przecież było wszystko, dokoła, a 
jednak nagle nowe: szafa, krzesła, 
powiewająca bez szmeru firanka, 
Obce życie kroczyło wokoło, przepa- 
lało przedmioty, nagrzewając je, ni- 
by upał słoneczny. 

Żona podeszła do chorego: — I 
cóż? — Schagom uśmiechnął się: — 
Dobrze. 

Przyszła rórka, dwunastoletnia 
blondynka o zwięzłych, dyskretnych 
ruchach. Cień zabawy i radości drżał 
na jej twarzy. Półotwarte wargi, 
w zakłopotaniu braku słów; ojciec 
jeszcze nigdy nie był chory. 

Ręka z łóżka sięgnęła do jej wło- 
sów. Najpierw niepewnie, potem 
spoczęła na rozpuszczonych warko- 
czach, niby na zawsze. A do tego 
lo spojrzenie, wciąż zdumione, gdyż 
każdą chwila sprowadzała nowe nie- 
spodzianki. 

Na długi czas zakazał lekarz u- 
rzędowania. Może na sześć tygodni... 
oczywiście, jeśli przetrzyma, Jeśli 
sumiennie co godzine.. No, zresztą, 
o to troszczyła się żona, Ale dziwne 
to: męzczyzna bronił się. Opierał 
się jakoś proszkom i kompresom, 
opierał się słowom współczucia, 
książkom i rozrywkom. anawet wal- 
czył ze snem. Chciał woiąż tylko 


nia, cel ruchomy, z łatwością mo 
że osirzeliwać prawie precyzyjnie 
cele stałe lub płynące Z pewną 
określoną, łatwo do obliczenia 
szybkością. 

Podobnie jak łódź podwodna 
może tak łatwo płynąć pod wia- 
ksze statki i storpedowawszy je, 
zniknąć. Łódź podwodna wytro 
pić go nie zdoła, ponieważ pod 
wodą nie widzi. 

Pomysł krążownika podwodne- 
go nie jest angielski, lecz pocho- 
dzi od pewnego inżyniera wło- 
skiexo, który planował budowanie 
dreadnoughtów podwodnych. Po- 
twory te wysuwałyby nad po- 
wierzchnie morza tylko pancerne 
wieże z ciężkiemi działami. 


Literatura i sztuka, 


X Zgon Bertranda Russela. 
Za pośrednictwem pism japoń- 
skich przyszła do Europy wiado 
mość, iż słynny uczony ancielski, 
a także teoretyk socialny, Rert- 
rand Russel, zmarł niedawno temu 
w niemieckim sznitalu w Pekinie 
na zapalenie płne. 

Bertrand Russel był najtęższa 
filozoficzna słowa współezesnei 
Anslji. Miał zaledwie 46 lat. 
Przez 15—20 lat wykładał na uni- 
wesytecie w Cambridge „logike 
matematyczną”, a równocześnie, od 
roku 1918 był też profesorem fi- 
lozofji na uniwes'tecie Harrard- 
skim w Stanach Zjednoczonych. 

Podczas wojny stał sie socia- 
logiem-pacyfistą, Ogłosił dzieła: 
„Sprawiedliwość w czasie wojny“, 
„Drogi do wolności*, „Zasady 
rekonstrukcji socjalnej*, a prócz 
tero napisał mnóstwo artyknłów. 
Za swą działalność pacyfistyczną 
dwa razy był karany wiezieniem, 
za drugim razem siedział pół roku. 

Znany był też jako entnzja- 
styczny wielbiciel Lenina Zkultu 
tego wyleczyła go podróż do 
Rosji. Wróciwszy z Bolszewji, 
napisał książkę p. t. „Teorja i 
praktyka bolszewicka“. Mimo, iż 


stał sią przeciwnikiem  bolsze” 
wiznu i jego metod, pozostał 
komunistą. 


W lecie 1920 r. wyjechał do 
Chin, gdzie przez pół roku wykła- 
dał na uniwersytecie pekińskim. 


Teatr i muzyka. 


— (, — 

)( Teatr miejski daje dzisiaj „Żol-! 
nierza królowej Madagaskaru”. 

Jutro stylowy i przewyborny „Wiel- 
ki człowiek do małych interesów” z dyr. 
Zelwerowiczem na Czele. 

W piątek premjera komedji miesz- 
czańskiej Domnika p. t. „Stare miasto” 
bez ruchu, chciał nadsłuchiwać i pa- | 
trzeć, chciał zżyć się znowym świa- 
tem, Coś mówiło w nim: Niedziela. 
Nieznana, słoneczna niedziela, pełna 
radościi wrażeń. W chorym niezna- 
ne ramiona zdarły zasłonę z fzeczy. 

Oto przedewszystkiem żona i 
dziecko. Przywiązane, złączone z nim 
aż do lońca jego żywota. Któż by- 
li ci dwoje? Wprawdzie ich życie 
płynęło obok jego, ale: co wiedziały 
obydwie o nim, co wiedział on 0 
nich? Troje ograniczonych ludzi szło 
swómi drogami, każdy dla siebie, 
Spotykali się jeno w codziennych ra- 
dostkach i smutkach. Jedzono, pito, 
spano razem, całowano się, uśmie- 
chano lub płakano nawet. Ala mia- 
ło się wrażenie, że o tem decyduja 
ktoś trzeci, ktoś, kto stoi obok, roz- 
kazując: „Teraz musisz się cieszyć, 
a teraz smucić“, 

Jak długo trwała już ta spólno- 
ta? Trzynaście lat, mówił sobie, trzy- 
naście pełnych lat. I nigdy nie za- 
pytał siebie: w jaki sposób i dlacze- 
go. Rano szedł do biura, wracał do 
domu w obiad i wieczorem... i żył 
dla siebie, niby na księżycu. Zawsze 
papiery i interesy, to główne; i co 
szef myślio tem, czy niebawem bę- 
dzie podwyżka, 

Tymczasem podrosłą córka, głę- 
boko już wrosła w życie. Dokoła 
zachwycano się nią — jego to nie 
obchodziło, Nie próbował nawet wy- 
tłómaczyć jej to i owo, zbudować 
kładki dla jej małego, szybko biją- 
cego, samotnego serca. Zapisywał 


'wylko arkusz za arkuszem, siedział 


schylony przy swem biurku, a nawet 
w domu, kręcąc się po pokojach, ki- 
wał jeno obojętnie głową ma kas- 


esuwać, bardzo spokojnie, całkiem | kady mowy dziecka, 


trzy pierwsze 
1) wponiedziałek 50 maja „Ponad snieg” 
Żeromskiego, 2) wtorek 51 maja „Woj 
na i miłość” 
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ze śpiewami i tańcami. Reżyseruje Z, 
N oskowski. 


Od jutra kasa sprzedaje bilety na 
widowiska _„Reduty:* 


Chełmickiego i 5 czerwca 


„W małym domku” Bittnera. 


)( Z okazji powrotu Eleonory Duse 
na scenę w teatrze Balbe w Turynie, 
dzienniki włoskie przypominają począt- 
ki karjery wielkiej tragiczki, Już licząc 
zaledwie lat cztery, wystąpiła poraz 
pierwszy w sztuce, będącej udramaty- 
zowaniem powieści Wiktora Hugo „Les 
miserables”, Ale dopiero gdy miała lat 
dwadzieścia nazwisko „Duse” ukazało 
się w sprawozdaniach teatralnych ga- 
zet. Sławę jej jednak ugruntowała do- 
piero rola Teresy Raquin w sztuce Zoli, 
kiedy ją grała w Neapolu, budząc nie- 
słychany entuzjazm realistyczną, pełną 
siły swą kreacją, Na skutek tego wy- 
stępu zaangażowaną zostalą jako pri- 
madonna do towarzystwa tragika Rossi. 
Porwana występami Sary Bernhard, zde- 
cydowała się Duse na szereg wystę- 
pów gościnnych w Paryżu, Petersburgu 
i Berlinie, które to występy utrwaliły 
jej sławę światową. 


)( Rabindranath Tagore w Europie. 
W zamęcie i wrzawie bojów politycz- 
nych mało uwagi zwróciła prasa euro- 
pejska na to, iż Stare miasta Europy 
objeżdża największy poeta Azji—odzna- 
czony swego czasu nagrodą Nobla, Ra- 
bindranath Tagore, arystokrata i naro- 
dowy działacz bengalski. 

Rabindranath Tagore, który założył 
już jeden swój własny uniwersytet w 
Bendalu, a którege brat, artysta-malarz, 
jest kierownikiem wielkiej narodowej 
szkoły malarskiej, przyjechał do Euro- 
py dla pozyskania zwolenników i prote- 
ktorów dla nowego uniwersytetu, jaki 
chce założyć w Benaras. W tym celu 
objeżdża wszystkie uniwersyteckie mia- 
sta Europy, zaprasza do siebie wybi- 
tniejsze osobistości ne konferencje i wy- 
kłada im plan nowej wysokiej uczelni, 
Niedawno temu był w Genewie, skąd 
udał się do Zurychu. Ze Szwajcarji wy- 
jeżdża Tagore do Włoch, dokąd został 
zaproszony przez liczne uniwersytety. 

Rabindranath Tagore ukończył 6-go 
maja sześćdziesiąt lat. W podróży to- 
warzyszy mu syn jego, trzydziestoletni 
mężczyzna. 


)( Koncerty p. Korolewicz-Waydo- 
wej w Ameryce. Koncerty znakomitej 
śpiewaczki Koroiewicz-Waydowej w Ame 
ryce cieszą się ogromnem powodzeniem 
u publiczności tamtejszej, Pani Koro- 
lewicz-Waydowa chcąc zapoznać ame- 
rykanów z polską muzyką, śpiewa same 
pieśni polskie. Nie zgodziła się bowiem 
na propozycje agentów amerykańskich, 
by koncertom nadać piętno internacjo- 
salne, śpiewając w różnych językach 
pieśni obcych krajów. 


)( Teatry budapeszteńskie przeszły 
rzekomo na własność Ameryki. „Magyar 


æ- 


Orszad” donosł, $e większość akcji 
wszystkich ośmlu peszteńskich teatrów 
aż do państwowych i miejskich włącz- 
nie przeszła w rece amerykańskiedo dy- 
rektora teatrów Blunienthala. Fakt ten 
wywołać miał w Budapeszcie niesłycha- 
ne wzburzenie, tem więcej, że układy 
prowadzone być miały potajemnie, 

De a KE CKE 


Z prasy łódzkiej. 


W rokn 1915 parlament włoski 
uclrwalił jednogłośnie rezolucję, w 
której uznał prawo Polski do całko- 
witej niepodległości, Było to pier- 
wsze od przeszło 100 lat oświadcze- 
nie oficjalne wielkiego państwa euro- 
pejskiego na naszą korzyść. We wto- 
rek, dn, 24-go maja 1921 r. napisał 
„Rozwój“ ex re dymisji p. Piltza: 

„Takie zapatrywanie naszego mę- 
ża stanu nie podobało się hr. Sforzy, 
a raczej przedstawicielowi włoskiemu 
w Warszawie, p. San Giovanni. 
który wespół z swoim angiel- 
skim kolegą kopią dołki na pia- 
sku wiślanym; otóż warszawska 
ekspozytura tej włoskiej mafji 
z iście kataryniarskim tupetem 
zażadała z tego powodu usunię- 
cia p. Piltza. 


Czy jeszcze dwa lata temu ist- 
miało dla endecji. lnendecji i enzetelu 
coś świętszego, niż błogosławione sło- 
wo: „koalicja“, Aż niesmaczne były 
superlatywy, któremi raczono wszyst- 
kich mężów stann i wszystkie naro- 
dy ententy, Kto wówczas nie wie- 
rzył w- jedność Koalicji i popełniał 
herezje krytykowania Clemenceau, 
Lloyd George'a, Sonnino, Wilsona— 
szedł odrazu na stos opinji publicznej. 

Ciekawe co dziś mówi o tem or- 
gan partji N. Z. L.: 

„Lloyd George jest jeno wykład- 
nikiem utajonych sił finansjery ży- 
dowskiej, które nim kieruja z ukry- 
cia i na rękę interesów której działa 
oddawna*, 

Zupełnie zgadza się z „Kurjerem* 
enperowska „Praca“; 

„Lloyd George nie chee Polsce 
oddać Śląska, bo od 600 lat nie na- 
leżał do państwa polskiego. Tworzy 
natomiast „państwo żydowskie" w 
Palestynie, skąd żydzi wyemigrowali 
przed 2,000 lat. 

W tej pozornej niekonsekwenoji 
tkwi mieubłagana, przerażająca kon- 
sekwencja, Juk w jednym, tak i 
w drugim wypadku posłuszne wy- 
sługiwanie się tym samym intere- 
som“. 

We wszystkich powyższych zda- 
piach ich głębia polityczna, orygi- 
nalność sądu i doskonała taktyka 
przypominają dziecko, które, otrzy- 
mawszy od nauczyciela złą notę, po- 
kazuje mu za plecami... język, 


Drzwi otworzyły się. Żona po- 
stawiła wazon pierwiosnków na no- 
wym stoliku. 

— Od dr-a Plebana. Obydwoje 
zasyłają pozdrowienia i życzą szyb- 
kiego polepszenia, 

Twarz Schagona zadrżała. Nos 
wydłużył sią i zaostrzył, policzki na- 
dymały się i opadały, jakgdyby ciężko 
oddychał. 


lorem, ruchem... wszystko, prócz 
jarzma w którem uwijał się praco- 
wicie, jak maszyna. Pustym  lezał 
świat dokoła niego, zaludniony jeno 
pojęciami bez głębszej treści. 
Schagom przymknął oczy, Teraz 
nio był już chorym m łóżku, ale coś 
szumiało potężnie dokoła niego, Lasy 
i morza grały, rozległych pól kietne 
kobierce wszędzie rozłożone. Po tych 


— Kto są ci ludzie? — zapytał | przestrzeniach krążyli ludzie, złącze- 


ostro. — Czego chcą odemnie? 
Żona nsiadła na krawędzi łóżka. 

— Wiesz przecież, kochanie... 
Spojrzenia ich spotkały się i roze 


pierzchły. Potem chwyciła go za 
czoło, za rekę, I już spokojna do- 
dała: 


— Q(zwart(a. Twoja chinina. 

Ale $chagom rzucił proszek z 0- 
płatkiam na podloge. [I krzyknął z 
wykrzywionami ustami: 

— Nic z (ego! Nie pozwolę sią 
oślepiać. A Plebanowi powiedz, że 
go nieznam. Znam conajwyżej jego 
kapelusz, jego valto, jego głos, jego 
złote zęby... ale jego samego nieznam. 

Śchacom odwrócił głowę. Przez 
chwilą patrzał na kwiaty, każdy lis- 
tek formowal wzrokiem na nowo. 
czuł, jak biel i blady róż płonęły w 
piersiach, czuł, że on sam żyje, od- 
dycha w tych niepozornych kwiat- 
kach. ' 

Mózg oświadezał: Po latach, dłu- 
gich, latach... znowu raz wiosną. 
Już wieczność całą ziemia nie zazie- 
Jleniała. ptaki nie śpiewały, niebo 
nie błękitniało, -A terez, nagle, w 
tym ciasnym pokoju, tak wiełe, tak 
wiele... 

A wtem przypomniał sobie i to 
ukradł mu ten drugi. Zabrał mu 
wogóle wszystko. co było żarem, ko- 


jni z sobą duszą i ciałem, niosąc głę- 
jbokie zrozumienie w oczach i dauk 
dla wszystkiego. co ich otacza — 
nawet dla tego źdźbła trawy. które 
się kornie ugina pod stopą. 

Drzwi zatrzeszczały, powoli 0- 
tworzył powieki. — Wolno wejść, oj- 
cze ? — Dziewczynka stała W progu, 
trwożliwie i obco. — Chodź, dzieci- 
10.— Zanim spojrzał ua córkę, rzu- 
cił wzrokiem krótko na kwiaty z 
noeńkzo stolika Moment _ spojrze 
nie jego spoczywalo na nich, by na- 
brać siły, swobody, czystości, sło- 
dyczy 

Potem przycią”nął ją na krawędź 
łół ku. —Siedź tntaj spokojnie, « moje 
dziecko —Rące jego skierowały się 


Wr 


Łódź, 


Dzisiejsza porsoda. 
Komunikat państwowego insty- 
tutu metereologicznego na dzień 

24-ty maja. 

Pogodnie, cieplej, słabe wiatry 
z pólnoco-wschodu i wschodu. 


Zjazd statystyków polskich. 


Rozpoczęły się w Warszawie obra- 
dy zjazdu statystyków polskich, na któr 
rym byli obecni przedstawiciele wszyst- 
Kich miast polskich, liczących ponad 
20 tysięcy mieszkańców. Celem zjazdu 
jest organizacja i ujednostajnienie prac 
statystycznych. 


„Konsul holenderski w Łodzi. 


Naczelnik Państwa udzielił exequa* 
tur p. ]. H. B. Teepe, vice-konsulowi 
holenderskiemu w Łodzi. 


Finansiści zagraniczni w Łodzi. 


(k) Bawi w Łodzi grupa finan- 
sistów zagranicznych, w celu omó- 
wienia z przedstawicielami magistra- 
tu sprawy budowy gazowni, wodo- 
ciągów i kanalizacji. 


Zapomogi na wpisy szkolne. 


(k) Przedłużona została moc 0- 
bowiązująca rozporządzenia mini- 
sterjum w sprawie udzielania zapo- 
móg na opłatę wpisowego za dzieci 
niezamożnych funkcjonarjuszów pań- 
stwowych i zawodowych wojskowych, 
pobierające nauki w przywatnych 
szkołach średnich, ogólnokształcą- 
cych i zawodowych. Przyznana za- 
pomoga nie może być większa od 
połowy kwoty, do której zapłacenia 
petent zobowiązał sią w drugiem 
półroczu roku szkolnego 1920 - 21. 
Na dzieci, zwolnione przez zarząd 
szkoły prywatnej w całości od opia- 
ty wpisowego (czesnego), przypada- 
jącego na 2-gie półrocze roku szkol- 
nego 1920-21 funkcjonarjusz pań- 
stwowy zapomogi nie otrzymuje. Na 
dzieci, korzystające ze stypendjów, 
udzielonych im przez instytuoje pry- 
watne na opłatę wpisowego funkcje- 
narjusze państwowi otrzymują zapo- 
mogi w wysokości najwyżej połowy 
tej kwoty, którą po potrąceniu otrzy- 
manego stypendjum tytułem wpiso- 
wego uiścić mają. 


O „przewodnik“ dla urzędu 
stanu cywilnego. 


W byłej kongresówce dotkliwie 
daje się odczuwac brak 
dla urzędników stanu cywilnego, 00 
nader ujemnie wpływa na prawid- 
łową rejestrację ruchu natnralnego 
ludności. Miejscowy urząd stanu 
oyw. zasypywany jest zarówno ze 
strony władz, lak i osób prywatnych 
zapytywaniami i prośbami © infor- 
macje, dotyczące rejestracji, co tło- 
maczy się różnorodnością odnośnych 


Zadźwięczał dzwonek. Schagom 
skurczył sią. Bez szmeru niemal 
wszedł doktór. 

— No i cóż? Co pan wyrabia? 

— Gorączka—odezwała się żona 
i wyprowadziła dziewczynkę z po- 
kojn. 

e Trochę rozsądku, mój panie, 
to najważniejsze ! Jakże tam dzisiaj? 
Trzydzieści dziewięć i dwie... no, 
mosłoby być lepiej. Poprobujemy 
z czemś innem. Zebyś pan już wresz- 
cie na nogi stanął Tak w łóżku 
leżeć, wdy się ma posadę. I dote- 
go teraz, gdy wiosna nadchodzi... 

— Wiosna nadchodzi—powtórzył 
chory mechanicznie. Pod kołdrą wy- 
|preżyły się muskuły. Na oałem cie- 
le wystąpił pot. W skroniach biło, 
jak młotem: bo jest wrzecież ten 
drogi, ten złodziej. Gdyby go teraz 
schwycił za gardło — — — Zycie, 
jego życie byłoby uratowane. Ale 
[doktór wciąż się zjawiał, a on mu 
nic złego nie robi Przeciwnie : 
stawal się coraz grzeczniejszym, w 


miarą, iak sorączka spadała, kra- 
ska za kreską, è 
A po czterech tygodniach był 


la pierwiganków, wyjął bukiecik z|zdrów zupełnie, 


wazonu i włożył go dziewczynce w 
dłonie. 


Po drodze do biura dr. pleban 
ukłonił mu się przyjaźnie, — znowu 


Nie mówi! przytem ani słowa, a|przy zdrowiu? Winszują! — I wy- 


tylko przymknął oczy i ręce eńrecz-|szczerzy! złote zęby. 


ki wziął w swoje gorace dłonie. 


Schagom od- 
kłonił się z wdzięcznością i przy- 


Zrobił to bez uczucia, ale powo |spierzył kroku, Byla już prawie ós- 
li poczuł na swej skórze obiee mia fipa Odrazu pfer wszego dniu nie 
dej krwi [przez pokò 2 czątej chemi się spóźnić, 
przebiegać lata. Otwieraw Teati, Pow zamknęły się za nim drzwi, 
wyłamywaly tysiące zapór, U a |eybinejuy, miy wieko trumny jego 
ly.drogi. Już nie obra su EAIN Í Ts 
jego łóżku. nle jakieś isk.. KONIKC. 


tywały z jedneżo cah ln 
Aisiso i dziecko Hylli ie l 


(Ilomaczjł G, W. 
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Wote misi międzyelianekiei, 


PARYŻ, 24 maja, (Pat. Rav, 
Komisia miedzysojusznicza 
wrsczeła wlajzom niemieckim na 
C. Slasku mote utrzymaną w 
bardzo energicznym tonie, 
w której podkreśla niebezpieczeń- 
stwo, jakie grozi Niemcom wsku- 
fek koncentrówania ochotników z 
Niemiec na G. Slaskn. 


Ibiorowe domorche nańgtw ontonty. 


PARYŻ, 24 maja. (Pat). Hav. 
Ataki niemieckie na G. Sląsku zaj- 
mnią żywo koła polityczne i dy- 
plomatyczne w Paryżu, a zwłasz- 
cza izbę. Wielu deputowanych 
jest zdania, że nadeszla chwila 
dla rządu do podjecia energiez- 
mych kroków. Priand, który prze- 
bywał od soboty poza Paryżem. 
przybył wczoraj na Quai de'Orsav 
1 odbył dwngodzinną naradę 7 
Bertelotem, praz zapoznał sie z 
jdepeszą «en. Leronda, donoszącą, 
że ataki niemieckie ustały 
iod niedzieli na skutek zbio- 
|rowego demarche przedsta- 
jwieleli trzech mocarstw w 
komisji międzysojuszniczej 
u komisarza niemieckiera w Opo- 
lu. Briand uważa, ża mimo tych 
pierwszych korzystnych wyników. 
konieczna jest interwencja mo- 
carstw sprzymierzonych u rządu 
niemieckiego. — Po przyjeździe 
Loachera, który bawił w Brukseli, 
„gdzie konferował z rządem bel- 
ziiskim, Briand zaprosił na 
Owal -d'Orsey ambasadora 
niemieckiego. 

Po 20- minutowej rozmowie, 
ambasador Mayer opuścił mini- 
sterstwo. niosąc w ręku notę, 
którą zapewne wręczył mu 
Briamd. — Zachowuje się bez- 
względną d.skrecję o tej naradzie. 
Bezwątpienia, Briand skłonił May- 
era, aby zwrócił się do rządu nie- 
mieckiego o definitywne położe- 
nie kresu atakom niemieckim na 
G. Sląsku, wskazując na represje, 


jst najlepszem” masłem roślinne”, 


zastępuje w zunzłności masło; b 
codziernie świeżo wyrabiane. 


TOW. AKC. LIBNWSKIEJ ALEJAR | 


(dawniej KIELE) 
WARSZAWA-PRAGA, Gocławska 9. 


Przedstawicie na Łódź i okolicę: EMIL. HADRIAN, Cegielniana 81. 


Okazyj 


tunków i kolorów po cen 


«ię tanio. 


Pończochy. skarpetki ire viczki różnych ga- 
*edzo przystęp- 
nych są do nabycia u Cyli Miku >+ńskiej, ul. 6-g0 
Sierpnia (Benedykta) 10, poprz. oficyna, TI p. l Warvszawz, ul. Marszałkowska Ni 124, 


jakiehy mostly nestąpić ze stron: [sztucznej kolonizacjj tego kraj 
Cialem | PrZEZ Niemcy w ciągu długich lai 


państw sprzymierzonych. 
poparcia fdemarcha w  Pargżu 
odbędzie sie analogiczne de=- 
marche w Londynie., O «017. 
r m. 20, Briand konferował z Mil- 
lerandem, 

Na jutrzejszem posiedzeniu ra- 
dy ministrów bedzia omawiana 
sprawa górnośląska, która będzie 
stanowić głównie przedmiot obrad 
na popołudniowem posiedzeniu 
izby. Briand złożył oświadezenie 
w którem prawdopodobnie scha- 
rakteryzuje znaczenie demarche, 
utrzymanego dziś wobec ambasa- 
dora niemieckiego. 


Wniosek rosyjski w sprawie Górnego 
Slaska, 


PARYZ, 24 maja. (E.E.). Na- 
rodowy związek rosyjski przy Lidze 
narodów powziął na wniosek p, A. 
Brianczaninowa następującą rezolu- 
cję w sprawie G. Sląska: 

„Biorąc pod uwagę fakt obecnie 
ustalony, że państwa sprzymierzone 
przez cały szereg ustępstw na rzecz 
Niemiec zredukowały przynajmniej 
o jedną trzecią zobowiązania rzeszy 
niemieckiej względem aljantów, do 
których to zobowiązań mieli oni 
słuszne prawo; uwzględniając dalej: 
że nawet po wypełnieniu przez 
Niemcy tych zredukowanych zobo- 
wiązań względem częsci państw 
sprzymierzonych, pozostaną one w 
posiadaniu opływającego w bogac- 
twa zaglębia Ruhry, oraz innych 
bogactw naturalnych, w które obfi- 
tuje ich kraj; 

że plebiscyty w dawnych pro- 
wincjach austrjackich mogą powię- 
kszyć Niemcy pod względem tery- 
torjalnym iw ten sposób wynagro- 
dzić im stratę Alzacji i Lotaryngji; 

że z drugiej strony wojna za- 
dała Polsce dotkliwe rany i że kraj 
ten nie mógłby uzyskać trwałych 
podstaw finansowych bez Górnego 
Sląska, który jedynie jest w moż- 
ności uniezależnić Polskę od Nie- 
miec pod względem ekonomicznym; 

że historycznie i etnogralicznie 
Górny Sląsk jest polski i że plebi- 
scyt dał miejscami wyniki przychyl- 
ne dla Niemiec jedynie z powodu 


'Sienniki pa 


pieki międzynarodowej przeciwko 


a i ; 
zawiadami» 
dniu 6 eze! 

rozmiaru 152 metr. ħhuctowo do sprzedania, 23-3 
Zgłoszenia przyjmuje Rudolf Mosse, 


oraz z powodu sfałszowania plebi- 
scytu przez uprawnienie do głoso- 
wania emigrantów, przybyłych z 
poza Górnego Sląska; 

że dla utrzymania pokoju w Eu- 
ropie niezbędne jest współdziałanie 
francusko - polsko -rosyjskie i że 
współdziałanie to będzie możliwe 
jedynie wówczas, kiedy Polska zdo- 
będzie siłę, ale nie kosztem Rosji, 
która nigdy nie zaspokoiłaby jej 
potrzeb ekonomicznych. 

Narodowy związek rosyjski przy 
Lidze narodów uważa, że istnieją 
względy najwyższej wagi, aby przy 
znać Polsce Górny Sląsk we wszy- 
stkich jego częściach, w których lu- 
dność jest w większości polska, 
przyznając jednocześnie ludności 
niemieckiej zarówno miejskiej, jak 
wiejskiej, któraby została wcielona 

o pańsiwa polskiego prawo do o- 


wszelkim zamachom na prawo ró- 
wności obywatelskiej. 


Francja przeciw Reiehswehrze, 


PARYŻ. 24 maja. Pisna fra”- 
cnskie donoszą, ze na posiedzeni:: 
rady ministrów, jakie się olhn 
dzie dziś po południn w pałacu 
Elizejskim pod przewodnictwem 
prezydenta republiki Milleranda, 
prezydent ministrów Briand przed- 
łaży rądzie ministrów do zatwier- 
dzenia bardzo ważne postanowie- 
nia, przewidziane na wypadek, je- 
żeliby stwierdzono, że niemieckie 
bandy bojowe na Górnym Sląsku 
składają się z żolnierzy niemiec- 
kieg albo byłych żołnierzy. 

„Intransiorant* zaznacza, że w 
postanowieniach tych prze- 
widziano między innemi ob- 
sadzenie zagłębia Ruhry. — 

Z powodu tych wiadomości tn- 
ejsze koła polityczne poczyniły 
w ministerstwie spraw zagranicz- 
nych kroki w celu wyjaśnienia 
stanowiska Francji wobec wyda- 
rzeń na Sląskę. Briand odpowie- 
dział, ża rząd francuski ponosi 
odpowiedzialność ża spokój i po- 
rządek na Góruym Sląsku, jak 
również nie może zapominać o 
swojej odpowiedzialności przed 
własnym narodem w tej sprawie. 
W grę bowiem wchodzą interesy 
Francji- 
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Piores amog nrzociwko zdrofąf?- 
nam WAIONNYM. 


W Lipsku stanął przed sadem 
Aaż.. podoficer. 


LIPSK, 21 maja. (Tel, wł. Głosu 
Polskiego). Odbył się pierwszy 
proces przeciwko t. zw. „Drzestęp- 
com wojny“, pod przewodnictwem 
prezydenta senatu Schmidta przed 
drugim wydziałem Karnym sądu 
rzeszy. Oskarżał nadprokurstor dr. 
Ebermayer, rzeczoznawcą był gene- 
rał von Frausecky. Oskarżonego 
broni trzech adwokatów, Powołano 
32 świadków, z tego 16 niemców, 
a reszta przeważnie anglicy, Urzę- 
dowy tytuł procesu brzini: „Proces 
karny przeciwko Heynen'nowi Ka- 
rolowi z Barmen o prześladowanie 
jeńców". 

Na obradach są obecni: gene- 
ralny prokurator Anglji, wraz z 
dwoma członkami izby gmin w cha- 
rakterze komisji dozorującej. Po 
zaprzysiężeniu tłómaczów, rzeczo- 
znawców i świadków, sąd przystą- 
pił do przesłuchania oskarżonego. 
Pracuje on od 23 lat w tym samym 
składzie win w charakterze kipera, 
ma 9-ro dzieci i nie był dotychczas 
karany. 


Prezydent upomina go, aby mó- 
wił bez żadnych względów, gdyż 
zadaniem rozpraw jest wydobycie 
prawdy. Przewodniczący dodał do 
tego wyjaśnienie, iż idzie tu tylko 
o stwierdzenie w jakim stopniu 
występuje osobista wina oskarżo- 
nego, względnić oskarżonych. Wszel- 
kie wyjaśnienia polityczne muszą 
być wykluczone z tych murów, któ- 
re służą tylko sprawiedliwości. 

Oskarżonemu stawiają zarzut 
ciągłego złego i nieprzenisowego 
traktowania jeńców, powierzonych 
mu, jako podoficerowi w obozie w 
Monastyrze. Był on za to skazany 
wyrokiem sądu wojskowego na 2 
tygodnie aresztu, ale kara ta, na 
skutek przewrotów politycznych, u- 
legła amnestji. Jednakże docho- 
dzenie zostało powtórnie podjęte, 
gdyż nałożona kara była zbyt mała 
w stosunku do przewinień. 

Przewodniczący zwraca się do 
oskarżonego, iż musiał chyba wie- 
dzieć, że jeńcom należy się spra- 
wiedliwe traktowanie. Oskarżony 


daje spokojne wyjaśnienia. Wspo- 
mina on o otrzymanym przezeń 
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rzystwa 


* 


i 
Telefon 15-98. 
wet, dn, 26 maja, 
wolności X 10. 


242 12 


|Stowarzysze” | 


dzie się w lukalu 


Ważne dla p. właści- 
cieli samochodów ! 


Udziałowe Warsztaty 


Samochodowe 


„Samochód” 


Łódź, ul. NHowo-Zarzenska 44, róg Warszawskiej, 


m 


> z następującym po 
: 1. Zagajenie 


5) 
Stowarzyszenia i 


UWAGA: W razie 


| o godz 8 


| członków 


— 


kòw Stowarzyszenia, iż w 
„ b. 


Ogólne Doroczne Zebranie 


2. Sprawozdanie z działalności Zarządu 


3. Wnioski Zarządu. i 
4. Wybór Zarządu. i 
| 5. Wolne wnioski, 


ilości członków w l-ym terminie, Ze 
branie odbędzie się tero sameso dnia 


dzie prewomocnć bez względu na |losć 


Pensjonat 


w Poddębiu pod Tuszynem M. Hasińskiej AG 302, między 6—8 po południu. 
(został otworzony dn, 17 b. m, Zgłoszenia na miej- _ 


il-ej rano, w 


| W czwartek, dnia 26 b. m, o godz. 
: Domu Starców, Pomorska (Srednia) 54, fundacji małż. Konsztatów, 


prowadz. obecnie pod egidą Łódzk, Żydowsk. Tow. Opieki nad 
Starcami, odbędzie się poświęcenia łóżka wieczystego imienia 


b. fa 


jlenryka Poznańskiego 


poprzedzone nabożeństwem żałobnem dla uczczenia Jego pamięci, 
na które zaprasza krewnych, przyjaciół oraz członków Towa- 


Zarząd. 


Zarząd To varzystwa Pielęznowania Chorych „„BYKUR CHOLIM:" 
i „UZDROWISKA! zaprasza niniejszym krewnych i przyjaciół 


b. p. BERTOLDA BLUMA 


ra nabożeństwo ża” bie, które odbędzie się w rocznicę skonu, w CZWAT- 
u godz. 12 w południe, w synagodze przy Placu. 


Fandlowców Jo.skich 


o godz. 6 wiecz. odbę- 
własnym, (Piotrkowska 108) 


rządkiem obrad: 


i wybór Prezydjum. Oleje 


poszczególnych wydziałów. 


f 


nieprzybycia odpowiedniej 


wiecz. w 2-im terminie i bę-l 


. 087-! 


BONISŁAWSKI i GOLDMAN 


Parowa Fabryka Przetworów Chemicznych 
Kantor: Piotrkowska 130, telef. 292. 
Skład: Konstantynowska 109, 


motutowy, wrzecionowy, gazowy i inne, 
Smary: do wozów, do lin, do pasów, tłuszcz 
„Towotto*, asfalt, gudron, smołę gazową 1 

drzewną, papę, dachową i t. p. 

Terpentynę, benzynę, 
linę, pokost sztuczny, 

do posadzek i inne przetwory chemiczne. 
Na żądanie służymy ofertą. 

OYEDELE "TEJ! 


Poszuk wany młody intel gentny wspó nik 


| rozkazie: „Opornych* jeńców zniu” 


sić do podjęcia pracy, której wy” 
konywania odmawiają. 
Przewodniczący definjuje opór 
jeńców tym kierunku, iż nie czuli 
się w obowiązku wykonywać robót, 
stojących w związku z prowadze- 
niem wojny i z tego względu nie 
chcieli pracować w kopalniach. 


Bokńi niemierkozchiński. 


PEKIN, 23 maja. Pat.) Harv. 
Wohes temp, że Chiny nie podpi:' 
sałv traktatu wersalskiego, układ 
chińska niemiecki  kładący kres 
stanowi wojny. oraz wznawiający 
stosunki handlowe i  dynlama= 
tyczne podpisany został 21 h, m. 
Na mocy tego układu. Niemey. 
przyjmują wobec Chin wszelkie 
zobowiązania, wypływające z trak- 
tatu wersalskieco. Chiny nie za- 
przestaną ze swej strony likwi- 
dacji i sekwestru dóbr niemieckich. 


Pokryja straty, wynikające z Ji- 
kwidacji tych dóbr, i uchylą za- 
rządzenia, dotyczące handlu £ 


nieprzyjacielem. 


Rormchy w Egipcie. 


POLDHI, 23 maja. (Pat.) Raa. 
Rozrachy w Egipcie trwają dalej, 
W piątek po pogrzebie studenta 
zabitero wa czwartek dokcnano 


zbrojnego napadu na wojsko an- 
gielskie znajdujące się w Alek- 
sandrji. l 


W Portumalij, 


LIZBONA, 25 maja. (PAT) Havas 
Soirez otrzymał misję utworzenia nowe- 
do gabinetu, Panuje przekonanie, że wy- 
bór ten spotka się z życzliwem przyję- 
ciem we wszystkich garnizonach, W mie- 
ście panuje spokój. 


Ofiary. 
złożone w administr. „Głosu 
Polskiego“ 


Na skarb państwa. 


Szkoła powszechna miejska M: 148 
mk, r 1003 


Na klinike położniczą, Poludniowa 19. 
Jakóbostwo Kon mk. 150. 802 


Technik dentystyczny 
IS. Karmazyn 


| | Łódź, Piotrkowska 8. 
Przyjmuje wszełkie. sztuczna 
B na zty mostek i ko- 
i i na podnidbienie. 


inych wykonywam najwiąkszą 
robotę w przeciągn ,%-ch aż 
G6— 


i 


Prz sc 22 maja, w godz. 

2—3 po poł, na ul. Piotrkow- 

skiej — od Zawadzkiej do Pla- 
cu Wolności, 


zgubiono 
zegarek bransol. srebrny, Las- 
kawego znalazcę proszę o £10%. 
pow. za wynagrodz, do adm. 
pod „zegarok*. 86-1 


Pielęgniarka © 
znająca sięna gospodar- 
'stwie potrzebna na wy- 
jazd do pojedyńczej sła- 
bej pani, Wiadomość w 
biurze B-ci Szczecińskich 
Przejazd 15, od zh 2 
Ang | aom. 


61—1 


Dom Handlowy 


Łódź, 


(własna bocznica kolejowa). 
Poleca wagonowo i na beczki: 
maszynowy, cylindrowy, łożyskowy, 


tran techniczny, Waze- 
pastę do obuwia, pastę 


828—2 


lz kilkumiljonowym kapitałem w celu rozszęrzenia 


istn 
i włói 


Prowadzone przez pierwszorzędne siły fachowe, wykonywują wszelkie reperacje  |jscn. Adres: Poddebie, ostatnia stacja przed Tuszy-; 


a Labuka. Po szczegółowe in-| NAłŁodizieniee 


samochodów, tak ciężarowych, jak i luksusowych, solidnie i prędko. 
molocykli. 
Przy warsztatach wu kanizącja gum kołowych, Garażawsnie samochodów. 


Z poważaniem Zarząd. 


na składzie do samochodów i 


(826—2 


f 


Dojazd tramwajem M £ 


Łożyska kulkowe 


Zapnsowe części Hi 
wszelkich rozmiarów. 


nem, posiadłość Jan 


SEESE 


formacje zgłaszać się: ul. Cegielniana N 66, m, 16, 
iw godz, od 5—8-ej wiecze 


i 


ącego 1 
anymi I artykułami technicznymi. 
w pzacy pożądany, Informacje: Grand-Hotel 


69—2,18 lo letni j | c 
— niem, władający biegle jęz.: polskim 1 rosyj= 


przedsiębiorstwa obrotu surowcami 
Udział 


z b-cio klas. gimn. wykszyałce* 


takim z ładnym charakterem pisma, poszukuje 
odpowiedniej posady. lasiawe oferty sub, 
'„Pracowity* do „Głosu“. 


62—1 


8 | Sroda 25 maja 1921 r. Nr. 140 


Zaak fabryczay. 


Fabryki cygar Adama 


założone 1378. EEV DGEO BEC Z: ZzAałŁOŁONne 1878. 


Grudziądz, Inowrocław, Gdańsk, Berlin, Elbląg. 
Zastąpione na Targu Poznańskim: Wieża Górno-Siąska | piętro, Segment Xili, Mr. 177. 6831 —8 


Lloy 


SSZŁOBEIERT i Salza Towarzystwo Akeyjne i 
Łódź, ul. Piotrkowska 120. Poznań, Wielkie Garbary 18. Warszawa, Nalewki 33. 


o akt LWOWIE przy ul. Sykstuskiej Nr. 42 
otworzony zosta 


oddział we i gdzie powierzono Zarząd p. Adamowi Ryzmanowi. 


i Najwybituiejsze momenty pod Radzymi- 
mo gy nem.— Bohaterska śmierć ks. Skorupki. 
3 Wzruszające sceny, wywołane skrytobój- 

EE i czą pracą niewidz. rąk wroga. Przemó- 
5 € wienie gen. Hallera do ochotników. Gen. 

Dzielna 18 _ a u Żeligowski przed bitwą Radzymińską, 


Generat Rządkowski, dowódca dyw, Litewsko- ARES i pułkownik Małachowicz, dowódca 
Dziś F Ii se serja a Radzymin i Zegrze! X dyw. piechoty na czele swoich wojsk. 
TREES 3 FORTE ZRACY R 


Naczelny babe i Naczelnik Państwa po zwycięstwie otrzymuje na placu św. Z unta Buławę 


Początek przedstawień w święte, soboty 1 niedziele 
ach w 0 powieść sie» God Siaip PA Cześć poległym: Sarkofag na cześć polegtych bohaterów w Alejach Jerozolimskich. 


o 2 po pol, 


Kino-Popularne | W szponach Awanturnika — Przysięga 


Dramat awanturniczo-salonowy w S-ciu aktach. 
W nad programie: Wielce komiczna farsa, 


SOLEC Miimi], owy Dom Hadtovy | Urzędnik bankowy [espe rzece M LNR FALK 


A kórne i wene- 
w centeum miasta w celu rozszerzenia działu ies! the” używanie |Choroby a 


Konstantynowska [6. 


skuteczności w reumaty- z | |anakomitego s środka. 37-8 ryczne 
A praktyką dwudziestoki!' koletnią, będący „i 
WYST zmie, ariretyzmie, choro- |manufaktury poszukuje zdolnego na stanowisku naężdiiem, doskonały koróspo n:| fndoform" fofnana| yt: od 10—12 15—7, 
= mają. bachskórnych, nerwowych, dent w językach: polskiw. francuskim, angiel- | U YU Msi Nawrot ME T. 


(skim, rosyjszim i niemieckim poszukuje odpo-| m RZ 1 RĄĄ R 
|wiedni tej posady: — Pierwszorzędne reforenoje. — H. | Glelystron H 
jŁaskawe zgłoszenia pod „A, Z.* do Adm, „Głosu; r. 2 ry l $ l 


do 20 września: przymiocie Kąpiele 
błotne, słoneczne, 

y Ordynować będzie dr. Wł, Hara- 

jewicz. Ceny kuracji niższe, jak w ianych zdro-| 

jowiskuch rajowych. Dojazd przez st. Kielce! 

ub st. koleł galicyjskiej Szczucin, skąd 15 km ! 


(LI 


| Polskiego”. 940-—3 
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